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Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. mJ 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska  (Prorezna 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano « wyjątkiem dni poświątecznych. 
Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. | 


1 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskiej. Telefon 1672. = , 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


5, 


rp. 


Pawel Zaionc 


po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bugu dnia 20-go maja 1907 
roku, o czem siuoskane dzieci zawiadamiają krewnych i przyjaciół. | 
Eksportacya zwłok z mieszkania odbędzie się d. 22 maja o g. 3'/,. 


Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. 


Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO. 
1801-,-8 


„Soroczyńskij jarmarok”, oper. w 4-ch akt, Staryckiego. 


wiecz. 


We wtorek, dnia 22-go maja: 


Początek o godz. $*/; 


PoLskiE Towarzystwo (GimnaSTYCZNE 


urządza w rocznicę otwarcia, dnia 27-go maja t. j. w niedziele: wycieczke 
do Starosielskiego lasu dla członków, ich rodzin i gości. 
Wyjazd parowym statkiem „Nikodem“ o godz. ll-ej rano z przystani stat- 
ków „Słobódka*. Dla uprzyjemnienia wycieczki--orkiestra, śpiew chóru mę- 
skiego, ćwiczenia gimnastyczne, zapasy. regaty, wyścigi piesze, strzelanie do 
celu, gry towarzyskie i zabawy dziecinne. Na statku—zimne i gorące prze- 
kąski, lody, cukry, ciasta i napoje. Odjazd z powrotem o godz. 9-ej wiecz. 
Cena biletów dla członków—-1 rb., dla gości—1 rb. śv k., dla uczącej się mło- 
dzieży—połowa. Bilety nabywać można do piątku w lokalu T-wa, Luterańska 
Nr 82: u skarbnika W. £Łopkowskiego, Prorezna Nr 16 i u członków: F. Ba- 
gińskiego, J. Bromirskiego. A. Bukowińskiego, K. Kleczyńskiego, M. Przanow- 
skiego. J. Rayzachera. F. Szokalskiego, A. Unruha, Z. Wilezkowskiego i S. 
Zielińskiego. 1949—2—1 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD NAUKOWY MĘSKI 
G Y Kożlenko (program gimnazyalny). Internat. Informacyc 
e a 


od g. 11—12 i od 4—6 codziennie. Egza- 
mina do mł. i star. przygotow., Í, H, HI i [V trwają w dalszym ciągu przy ul. 
Fanduklejowskiej 26, szk. komerc. Imszenieckiej, a od sierpnia zakł, nauk. be- 
dzie się mieścił w lokalu Nr 22 Bibik.-Bulwar, dbok soboru Włodz. Wpis w 
kl. wst. — 60 rb., w I i Ił—80 rb., w pozost.—100 rb. rocznie. 1944-,„-1 


— 


Z Now. Rok, szkolnym 1907 8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy 


6-klasowy zakład naukowy żeński z internatem 


Wacławy Peretjatkowiczowej 


W pierwszym roku będą klasy: wstępna, I i It, w każdym następnym będzie 
otwierana jedna klasa wyższa, aż do 8-miu. Program szkół średnich z wy- 
kładem języka polskiego i nauk przyrodniczych w szerokim zakresie. Przyj- 
mowanie uczennic ograniczone do 25 w klasie. W internacie stałe nauczy- 
cielki: Francuzka, Niemka i Angielka. Opłata—w niższej wstępnej rb. 90, 
w wyższych klasach 100 rb. Zapis uczennic codziennie od g. 5—7 po poł. 
Egzamina wstępne od d. 20 do 25-g0 maja Nesterowska Nr 42, m. 15. 
1281: ,„-19 


"MM ZYTOMIERZ mg 


Dnia 26-go maja 1907 r. w miejskim teatrze 
odbędzie się: 


obchód jubileuszowy ku uczczeniu 


Elizy Orzeszkowej. 


1939r 


Progimnazyum An iai 7 prawami rządowemi otwarte 
zeńskie U, N. Janowskiej zostaje na Padole. 

Od sierpnia r. b. stopniowo otwiera pojed. klasy. Zapis i egz. do klasy wstę- 
pnej, 1 i II w maju, czerwcu i sierpniu. Opłata taka sama, coi w gimn. minist. 


Podania prósb i egzamina, ul. Borysoglebska Nr 8 mieszk. 4, codziennie od 
10—2 godz. 1367-10-3 

Szkola handlowa 1672 

założona przez kółko nauczycieli. 


M. Chorosziłowej 


z >. siej 4 prawami gimn. i szk. real. 
czennice są przyjm. do 2 


wstęp. i wsz. 6 kl., uczniowie — I i 2 kl. równol. 
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Moskiewski Dom Handlowy 


I. PEGROWICZ i SYN 


Telefonu Nr 2177 
podaje do ogólnej wiadomości, że lokale od- 
działów handlowych zostały znacznie powię- 
kszone i otrzymano świeże towary na sezon 
letni. 
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Wiorek 22 maja (4 


DZIENNIK K 


Prenumerata z odnoszeniem 


czerwca) 1907 roku. 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


kop. — Prenumerata 
kwartalnie 4 ruble. fa zmianę adre 
prosimy podawać poprzedni. 


zagraniczna: 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
su dopłaca się 80 kop., przyczem 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


W oborze zarodowej 
majątku Kosouokiego 


bessarabskiej gub., powiatu sorockiego 
są do sprzedania buhaje rasy Simen- 
talskiej. Wszelkich intormacvi udziela 
zarząd w osobie pana I. Mazaraki. 
Adres pocztowy: Soroki Besarabskie. 
1897—5—3 


SPECYALNA LECZNICA 


skórnych, wener., Syfilit. cho- 
rób W.-Zytomierska Nr 26. Stale łóż- 
ka. Specyal. sposob. kurac. Przyjm. 
przych. chor. g. 9—12 i6—9. Kobiet 
4—5. Niedz. i święta g. 8—12. 
1168—100—8 
Akuszeryjno-felczerska szkoła 


d-ra medycyny Neusztube 
przyjmuje podania do wszystkich od- 


działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs. egzamina 
w czerwcu 1908 r. Kurs masażu. 

1334-60-28 
wynajmuje i wysyła na wszystkie 


LETNISKA 


Ksiegarnia K. Szepego, 
że T a ze g 
1391--6-—3 


-Takan wilk nam, 


poleca pokoje wygodnie urządzone en 
pension od 7 koron. 1860-6-3 


angielski w ogromnym 


wyborze 


ZEFI 
BS na bielizne 385 


otrzymał 


L. Rottermund 


Mikołajowska Nr i, róg Kreszczatiku. 


1310—,—8 
BEA Nr to. 
e! n kał asi 
| 8 Kościelna 


Transporty z Południowo-Zachodniego 
kraju na wszystkie stacye środkowej 
Europy i do Ameryki po cenach 
umiarkowanych z gwarantowa- 
nemi stawkami frachtowemi, przyj- 
muje Biuro międzynarodowych trans- 
portów OSKAR WEIHE, kijowski 
przedstawiciel wszechświatowego zje- 
dnoczenia ekspedytorów. 
1045—8—6 


- W. Żytomierska Nr 16, 
Dr Czerniak, xi gy ie i oa 5%: 
kob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór, 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
eləktrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dła kurac. rtęciowej i 
wan. Siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. Świetl.), Röntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. 


1385-„-23 


gl KSIĘGA ZDROWIA © 


Dzieło ilustrowane w czterech tomach 
'około 3,500 stronic) z 432 rycinami i 
114 jedno, dwu i trójbarwnemi tabli- 
cami, opracowane przez znakomitych 
specyalistów-lekarzy. Przekład polski 
pod redakcyą dra Władysława 
Hojnackiego. (Cena za 4 tomy w 
oprawie rb. 12 kop. 50. 

Skład glówny w księgarni i składzie 
nut Leona Idzikowskiego w Kijowie -— 
Kreszczatik Nr 29. 

1931—5—2 


Schrantz 


UDAPESZOIE, 


Filia Kijowska Mikołajewska 3. 
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Lokomobile, Patentowane młocarnie parowe. 


BOMBINOWANE 
MLOCARNIE 

KONCYNOWE 
„PURIFICATOR 


JOWSKI _ 


Rok ll. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k. za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10 


za każdy nast. raz o 


wiersza miarą garmont. 


W Kijowie prenumeratę 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 


p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
| L. i E. Metzl & S-ka, iKrak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, 
W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska 


Restauracya w Ogrodzie Klubu Kupieckiego 


codziennie 
podczas śniadań, obiadów i kolacyi przygrywa znany cymbalista-wirtuoz Lico 


Stefanesko. 
7-ej z 5-ch potr. 10 ka 7 4-ch 


40 k. Wszystkie potrawy wyłącznie 


Śniadania od g. 11 do I-ej po 35 k., obiady od g. 1-ej do g. 
potr. i kawy I rb., 
kolacye od œ. 11 dò 1-ej z 5-eh potr. 1 rb., z 2-ch potr. 


z 5-ciu potr. I rb. 25 k., 
u k. iz l-ej potr. 


na maśle śmietankowem z własnego 


folwarku „Liflandya* 


1868F „2 


Z poważaniem: Roots. 


Otwarty letni taras. 


Kawiarnia 


Kreszczatik-- Pasaż. 
Lody i napoje chłodzące. 


Kawiarnia otwarta do 
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Marcina 


Buiwarno-Kudriawska Nr 16. 


godziny 2-ej w nocy. 1869-5-5 


kwiatowych i dywanowych flanców: 
Kanny, Georginie, Róże sztam. i krzaczaste 
kach do wysadzania. Nasiona 
truwy, poleca zakład ogrodn. 
M.-Blagowieszczeńska 104.5 | 
Katalogi franco. 


REMIZ 
Ruszkowsk ieśo 


w donicz- 


detana Lesisza. 


Telefenu IQ58. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie. na space- 


ry, bale, śluby i pogrzeby. 


Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


RZY —„—ł 


Ceny umiarkowane. 


wywedowy anglik urodzony 


dnia 19-go 
czerwca 


Dojazd stacya Popielnia. 


Od dnia 1-go lipca 1907 r. 


są do sprzedania 


E dwa reproduktory 


we Francyi kasztan i półkrwi 


anglik gniady urodzony w Królestwie Polskiem 


Wiadomość: SDE a ARK Skwirski.. 1804 


kw, Cilie i Breti 


rasy Fryburg i Simenthal, z powodu zwinięcia gospodarstwa 


1946-5-1 
sprzedane będą 


w majątku Lipkach, Leona Podhorskiego. 


Znajomych proszę telegratować o konie. 


iai instruite cherche leçons 
Parisienne (theorie et practique) Swia- 
toszyn (5 linia) Nr 198. 1936—3—2 


Potrzebny jest lekarz 
Polak do Czerniowiec, podolsk. gub., sta- 
łe subsydyum 1,200 rb. Tamże do sprze- 
dania apteka z obrotem rocznym prze- 
szło 4,000 Tb. Warunki szczegółowe po- 
da Julian Witkowski w Czerniowcach, 


* 


podolskiej gub. p „13908 
Magazyn 
Kwiatów 


„Flora 


Mikołajowska Nr 3. 
1395—100—10: 


KALENDARZ. 


22 (4) Wtorek Julii P. M- 
23 (5) Sroda -- Michała B. W. 
24 (6) Czwartek — Joanny. 

25 (7) Piatek — Grzegorza VII P 
26 (8) Sobota — lilipa. 

24 (9) Niedziela -Jana P, M. 

28 (10) Poniedz. — Augusta 


Pol. Tow. Gim. Cwiczenia gimnastyczne: 
członków — w poniedziałki, środy i piątki. od 
do 8 1 od 9 do 10 wiecz.; 
uczniów młodszych — w poniedziałki, Środy 
i piątki, od 5 do 6 wiecz.; 
uczniów starszych — w 
i piątki, od 6 do 7 wiecz.; 
uczennic — (od 9 do 14 lat), we wtorki, czwa!- 
tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od lat 14, we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz. 
Zapasy dla czionków we wtorki i czwartki od 
9 do lU wiecz 
Pol. Tow. Mil. Sztuki (lMreszczatyk 41 m. 59y 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz. 
Biblioteka miejska: od S dv =. y 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 5. 
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poniedziałki, środy 


PA s 
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Deklaracja Koła Polskiego 


z Litwy i Rusi w sprawie agrarnej. 
—[:]— 
Otrzymujemy od naszego 
smo następujące: 


List posła Lisowskiego. 
Peiersburg, d. 17 maja. 
Szanowna Redakcyo! 


Duma państwowa przed kilku dnia- 
mi ograniczyła przemówienia mówców 
w kwestyi agrarnej do i0 minut. To 
dla „Koła Polaków konstytucyonalistów 
z Litwy i Rusi“ było fatalnem. gdyż 
zapisany jako 87 z rzędu mówca, pre- 
zes Koła, Michał Węsławski, nie mógł 
już wypowiedzieć w całości swej obszer- 
nej mowy zasadniczej. 


posła pi- 


W ciągu 10 minut trudno było bo- 
wiem określić jasno nasze desiderata 
i odeprzeć należycie zarzuty wielu 
mówców, np. iż Litwa i Ruś żądają, by 
sejm w Warszawie decydował o ic 
interesach miejscowych i t. p. 

Może troche niezrozumienia, ale bez- 
warunkowo daleko więcej złej woli się 


kryło w przemówieniach niechętnych 
nam mówców, w głosach wieła orga- 
nów prasy rosyjskiej. 

Należało z naszej strony wyjasnić: 

1) iż stanowimy nie jedno, a dwa 
kola, solidarne w  kwestyach narodo- 
wych, a autonomiczne w sprawach 
miejscowych: 


2) iż, dbając o interesy nasze naro- 
dowe, pojmujemy należycie obowiązki 
nasze względem wszystkich mieszkań- 
ców kraju, w którym kulturalną wpra- 
wdzie, ale zawsze mniejszość (5 — 6% 
na Rusi) stanowimy: 

3) że przeszłość nasza świadczy o tem, 
iż byliśmy rzecznikami postępu i tole- 
rancyi prawdziwej, teraz zaś stoimy 
na gruncie szczerze konstytucyjnym i 
demokratycznym, będąc jednocześnie 
przeciwnikami gwałtownych przewro- 
tów i kokietowania demagogicznych 
prądów. 

To miał zaznaczyć 
Węsławski. 

Tymczasem wczorajsza decyzya Du- 
my o zamknięciu dyskusyi uczyniła 
taką deklaracyę in pleno Dumy — nie- 
możliwą. Przesyłam więc „Dzienniko- 
wi Kijowskicmu* mowę przygotowaną 
przez prezesa Węsławskiego i mam 
nadzieję, iż te słowa, chociaż nie z try- 
buny wypowiedziane, lecz przygotowa- 
ne dla niej, a powtórzone w wielu pi- 
smach, uspokoją opinię społeczeństwa 
naszego — i wpłyną na opinię tych 
przedstawicieli innych narodowości, 
którzy bez uprzedzeń i sprawiedliwie 
chcą oceniać stanowisko społeczeństwa 
polskiegu na Litwie i Rusi i działalność 
parlamentarną posłów naszych w Du- 
mie. a którzy zbyt mało wiedzą 0 prze- 
sladowuniach, jakie przez długi okres 
czasu Polacy znosili pod względem na- 
rodowym i religijnym. 

LUpraszając o łaskawe pomieszczenie 
tych słów kilku i wydrukowanie mowy 
posła Węsławskiego w „Dzienniku Ki- 
jowskim*, łączę wyrazy wysokiego sza- 
cunku i poważania. 

Dr Wincenty Lisowski. 


dobitnie prezes 


Mowa, jaką miał wypowiedzieć w 
Dumie poseł Węsławski, brzmi jak na- 
stępuje: 


Deklaracya posła Węsławskiego: 
Przemawiając niemal dziewięćdziesią- 
tym z kolei w kwestyi rolnej, nie mo- 
gę trudzić panów jakimiś ogólnikowy- 
mi wnioskami i poglądami, nie będę też 
przytaczał cyfr. Miejsce ich jest w ko. 


O O O Z OOO Z O Z Z OZ Z Z WZ O ZO Z ZO O Z Z W A Z OO O OE W 
r a 0 w a_a, 


Wierzbowa 
a. p. Swiderskiej. 


8. 


misyi, tam też my, Polacy, posłowie 


Kraju Zachodniego, wniesiemy odpo- 
wiedni projekt. 
Stanąłem na tej mównicy, aby pod- 


kreślić w ogólnych 
i warunki. w jakich znajduje się wło- 
ściańsku własność ziemska w Kraju 
Zachodnim i które wykazują zasadniczą 
różnice w porównaniu z warunkami 
bytu włościan gubernii środkowych. 
Te to warunki dają nam prawo wyma- 
gać, abyście panowie, wydając nowe 
projekty prawa w kwestyi rolnej, sto- 
sowne dla włościan gubernii central- 
nych. nie wiłaczali nas w ramki i wa- 
runki, obee całemu naszemu Życiu i 
naszemu ustrojowi społecznemu. Cechą 
charakterystyczną włościanskiego wia- 
dania w naszym kraju jest prywatna 
własność indywidualna, w wysokim 
stopniu rozwinięta dążność do włada- 
nia osobistegu, do zachowania pra- 
wa swobodnego korzystania i rozpo- 
rządzania się swoją własnością. Przej- 
ście do wyodrębnionzeh gospodarstw 
rolnych typu europejskiego oddawna 
już się usknteczniło. Z tą formą wla- 
dania, a nic z inną, włościanin lączy 
nadzieje na poprawę stosunków rol- 
nych. 

Oto dlaczego gubernie zachodnie. a 
zwłaszcza półnoene. przy ziemi gorszej, 
w porównaniu z guberniami czarno- 
ziemnemi, przy istnieniu w kraju 
przepisów wyjątkowych. hamują- 
cych rozwój nietylko życia społe- 
cznego, ale i ekonomicznego, przy 
wszystkich tych niesprzyjających wa- 
runkach znajdują się, mimo to, w le- 

szej stosunkowo sytnacyi. Chociaż 
ywają lata ciężkie, jednak nie mamy 
peryodycznie powtarzujących się gło- 
dów. (łubernie nasze nigdy nie korzy- 
stały z pomocy funduszu Żżywnościo- 
wego. 

Włościanin duszę swą wkłada w na- 
bytą na własność ziemię, w poczuciu, 
że tu zakłada on podwaliny szczęścia i 
dobrobytu całej swej rodziny. Na ta- 
kiej ziemi gospodaruje on lepiej, nie 
żałuje na ulepszanie gruntu, lepiej ją 
obrabia. 

Skutkiem dążenia do swnia się wła- 


zarysach te cechy 


ścicielem odrębnego, samodzielnego 
gospodarstwa jest przedewszystkiem 


podział gruntów nadziałowych. Cho- 
ciaż prawo zabrania takiego podziału, 
odbywa się on faktycznie stale, sku- 
tkiem czego jest dzielenie każdego po- 
a na pasy, co tak zgubnie się odbija 
na gospodarstwie włościańskiem. Dal- 
szem następstwem tej dążności do od- 
dzielnych gospodarstw jest nabywanie 
ziemi u osób prywatnych. 

O ile tą naturalną drogą ewolucyi 
zwiększył się obszar własności włościań- 
skiej, a co zatem idzie, zmniejszył się 
obszar własności większej i Średniej, 
świadczą dane urzędowe. 

Od roku 1864 do d. 1 stycznia 1906 
w 9 guberniach Zachodnich włościanie 
nabyli na własność około 21, milio- 
nów dziesięcin ziemi. W 3 guberniach 
litewskich utworzyło się prawie 37 ty- 
sięcy odizioliugóli gospodarstw  wło- 
ściańskich, liczących 677.200 dziesięcin 
ziemi. Należy pamiętać, że nic prawie 
nie robiono, aby pomiódz temu natu- 
ralnemu dążeniu do nabywania ziemi 
na własność. lInicyatywa prywatna by- 
ła zupełnie usunięta, a jedyna w tym 
celu zorganizowana instytucya, Bank 
włościański zawiódł pokładane w nim 
nadzieje. Zawiódł je dlatego, że po 
pierwsze, kancelaryjny ciężki regula- 
min zabił w nim wszelką pracę żywą, 
zrobiwszy zeń ciężką maszynę często 
nieodpowiadającą możności włościanina; 
po drugie dlatego, że nizki kurs li- 
stów zastawnych i wogóle warunki 
kredytu, zwłaszcza w pierwszych cza- 
sach, były bardzo niewygodne: o tych 
mówić nie będę, są one bowiem ana- 
ne panom; po trzecie zaś, że Bank stał 
się instytucyą polityczną, skutkiem 
czego cel, dla którego został założony, 
cel służenia sprawom włościan miej- 
scowych nie dał się należycie osiągnąć. 
Panowie może nie wiedzą o tem, że u 
nas nie tylko szlachta, ale włościanie, 
mieszczanie, Litwini i Polacy, wogóle 
katolicy pozbawieni byli prawa naby- 
wania ziemi. W kazdym poszczegól- 
nym wypadku włościanin musiał pro- 
sié o pozwolenie gubernatora. Zasię- 
gano wtedy informacyi o politycznej 
prawomyślności petenta, o jego sytua- 
cyi rodzinnej, w jakim języku mówi 
v siebie w domu i czy niema w jego 
rodzinie jakiego księdza. Odpowiednio do 
otrzymywanych informacyi pozwolenia 
udzielano, albo też odmawiano: w osta- 
tnim razie bez podawania przyczyn i 
nieodwołalnie. Jeśli pozwolenie było 
udzielane to z taką rachubą, aby wło- 
ścianin miał nie więcej (z ziemią na- 
działową) jak 60 dziesięcin. Dziesiątki 
tysięcy drobnej szlachty, żyjącej na 
sposób włościański, drobnych  dzier- 
żawców, mieszczan, czynszowników — 
caia ta masa ludzi nie mogła korzy- 
stać z pomocy Banku. 

W ostatnich czasach Bank stanął na 
stanowisku jeszcze bardziej nieracvo- 
nalnem. Stał się Bankiem kolonizacyj- 
nym. Nabywając na własność różne 
majątki ziemskie, sprzedawał je wyłą- 
cznie włościanom gubernii środkowych. 
A słyszałem o wypadkach, kiedy ko- 
loniści znalazłszy się wśród niezna- 
nych im pod każdym względem wa- 
runków, rzucali ziemię i wracali z po- 
wrotem. 


— 
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W następstwie takiej działalności 
miejscowi włościanie, z powodu braku 
ziemi emigrują do Ameryki lub na 
Syberyę, wrogo patrzą na przybyszów, 
którzy zabrali im ziemię rodzinną; ci 
przybysze powracają do ojczyzny zu- 
RE zrujnowani, ponieważ zmuszeni 

yli dwukrotnie się wyprzedawać, a 
Bank ponosi olbrzymie straty. I wszy- 
stko to dzięki EŃ którą u nas 
w kraju każdy kończąc na „uriadniku* 
czuje się uprawniony prowadzić, według 
swego widzimisię w każdym poszcze- 
gólnym wypadku. Jednakże pomimo 
tego szybko się powiększa obszar wła- 
sności włościańskiej. Licząc się z ży- 
ciem i okolicznościami obywatele ziem- 
scy musieli popierać ten ruch, chociaż 
ziemia jest dla nich drogą, jako matka 
żywicielka. 

Polacy są ziemianami z natury i cha- 
rakteru. Niemając prawa wstępować ani 
do państwowej ani do publicznej służby, 
byli oni wskutek tych okoliczności, jakby 
silniej przymocowani do ziemi. Oni 
Żyli na swej ziemi, na niej pracowali 
i nigdy z niąnie zrywali łączności. I to 
jest jedną z odrębności kraju. Czterej 
posłowie opierają się na tem, iż my, 
Polacy jesteśmy w mniejszości w gub. 
mińskiej, przytoczywszy jednak, należy 
zaznaczyć, fałszywe cyfry, ponieważ w 
jednej:gub. mińskiej jest nas nie 70 
tysięcy, a około +00 tysięcy—radzili 
nam nie występować w imieniu Półno- 
eno Zachodniego kraju. Lecz my wie- 
my skąd pochodzą te głosy, my zna- 
my kowadło na którem kują się te 
strzały, przesiąknięte trucizną, i rzu- 
cane celem rozjątrzenia różnorodnych 
mieszkańców kraju. To nas zupełnie 
nie zbija z tropu. Kto pragnie dobra 
tego kraju z mieszaną ludnością o 
różnych wyznaniach od wieków ży- 
jącą we wspólnym związku państwo- 
wym ten ma nietylko prawo lecz i 
obowiązek mówić o jego potrzebach. 
Jeden z tych posłów przekonywał pa- 
nów iż nie należy wierzyć w ucisk Po- 
łaków przez administracyę, iż cała ad- 
ministracya jest w naszych rękach. 
Jako dowód naszej przewagi opowiadał 
o doktorze i złych psach obywatela. 
Przypuszczam, iż z takimi dowodami 
należałoby skierować się do redakcyi 
jakiego humorystycznego tygodnika, 
ale nie do tego szanownego zebrania. 
Czy nie powoła się on czasem na wy- 
bory mińskie, które dały wyłącznie 
bardzo prawych posłów, a ani jednego 
cokolwiek postępowego rosyanina, ani 
jednego Polaka, ani Żyda, i czy się 
zgodzi z takicm dowodzeniem sama 
administracya? I rzeczywiście w Nr 
11,164 z dnia 11 kwietnia „Nowawo 
Wremieni* administratror miejscowy 
obalił wszystkie dowodzenia posła, aż 
do podstaw. Panowie przywódcy na- 
szych włościan mińskich uczą posłów 
nawet w Dumie państwowej nie krę- 
powania się prawdą, dla swoich celów 
politycznych. (D. ng. 


Iowa p. Dnowstiego 


wypowiedziana na posiedzeniu Dumy z 
dnia 30 maja. 


— 


„Rozprawy, których świadkiem byłem 
dzisiaj, mają dla mnie coś tragicznego. 
Widzimy, jak strony, prowadzące spór, 
nie mogą znaleźć wyjścia z położenia, 
które jest zgubnem dła państwa, a to 
dla tego. że jeżeli nie zdołamy znaleźć 
wyjścia z tego stanu, to państwo mu- 
si uledz rozkładowi. 

Dnia 15 maja uchyliliśmy się od po- 
tępienia zabójstw połitycznych dlatego, 
że nie można potępiać pewnych czyn- 
nów, bez uprzedniego potępienia przy- 
czyny, która je stwarza. Zabójstwa 
polityczne w Rosyi są żywiołowe. Nie 
można przecie potępiać żywiołu, jeżeli 
znamy jego źródło, można tylko ocenić 
czynność. Proszę Dumę państwową o 
przebaczenie za to, że, nie należąc do 
żadnej z dwóch stron wałczących, za- 
bieram głos i wypowiem, jak nam, 
Polakom, ta walka się przedstawia. 
Według naszego pojęcia, walka ta po- 
chodzi stąd, że w państwie rosyjskiem 
istnieje największy, jaki może istnieć, 
rozłam między społeczeństwem i rzą- 
dem. 

Pochodzi to, panowie, wskutek tego, 
że wy, naród europejski, należycie do 
Europy i przez religię chrześcijańską, 
będącą religią wolnej jednostki i przez 
wasze idee, idee wolności i niezale- 
źności obywatela. A tymczasem sy- 


Bez maski. 
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Wybrańcy narodu. — Całe życie dla ukochanej 

idei. — Zygmunt Miłkowski. — Młodzież, która 

spełnia obowiązek. — Plony długoletniej pracy 
pod przewodem narodowej myśli. 


Każdy naród ma swoich wybrańców, 
którzy mu służą całem sercem, całą 
duszą, wszystkiemi pomysłami swego 
mózgu i wszystkiemi czynami swojej 
pracy ofiarnej — przez całe życie, 0 
kolebki do mogiły i poza mogiłą, jako 
drogowskazy. 

Jest w ich życiu cudowna ciągłość 
idei, jest, nieznająca wahań się, pe- 
wność wiary, jest ta linia wspaniale 
prosta, którą przerywają krynice łez, 
wytryski krwi, męczeńskie mroki ka- 
źni i dłużący się do kresu życia szereg 
cichych, nikomu nieznanych mogił, 
kryjących zwłoki osobistych zrzeczeń 
się, pragnień i bólów ofiarnika. 

Nigdy nie należą do siebie, 
są w służbie narodu... 

1 nigdy nie odchodzą do rezerwy, 
lecz do ostatniego tchnienia stoją w 
szeregu czynnym, który stwarza, bu- 
duje, odnawia i — broni... 

odzowie?... 

PAL... 

Często zapoznani za życia, zawsze 
czczeni i wkuci w marmur wiecznych 
narodu pamiątek — po śmierci. 


zawsze 


stem rządzenia w Rosyi jest przesią- 
knięty duchem azyatyckim. (Hałas. 
Oklaski lewicy, hałas na prawicy, nie- 
pokój wśród Mahometan). Na czem 
polega ten duch azyatycki? W Eu- 
ropie państwowość wzrosła dzięki 
współzawodnictwu różnych czynników 
społecznych: Walczył  feudalizm z 
koroną: feudałowie z miastami, ko- 
Tona szukała oparcia w miastach 
przeciwko feudalizmowi, aż wre- 
szcie wszyscy doszli do ustroju kon- 
stytucyjnego, który daje możność ka- 
żdemu obywatelowi walczyć legalnie z 
rządem, a rząd jest wyrazicielem woli 
większości narodu. Azyatycka zaś pań- 
stwowość polega na tem, aby zniwe- 
czyć wszelkiego przeciwnika wewnętrz- 
nego... 

Szach-Tachtyński (z miejsca). To nie 
jest prawdą. Azyaci-Japończycy i Per- 
sowie więcej są wolni, niż my tutaj. 

Dmowski. Przepraszam, nie chcia- 
łem ubliżyć szanownym Azyatom, mó- 
wię tyłko o tych azyatyckieh syste- 
mach rządzenia, z których powstała 
państwowość rosyjska. (Hałas). Zni- 
weczyć przeciwnika wewnętrznego — 
oto myśl zasadnicza tej państwowości, 
zniweczyć każdego, kto jest przeciwni- 
kiem rządu. Cóż na to powiada ów 
przeciwnik rządu? Or powiada — zni- 
weczyć rząd — oto jedyna odpowiedź, 
która może być dana. 

Panowie! Należę do narodu, który 
wyrósł na ideach wolności. Naród ten 
wchodził w skład tego państwa, ale 
4as prześladowano nietylko za to, że 
byliśmy przeciwnikami rządu, ale za 
to, że sposób myślenia nasz jest inny, 
niż rządu. Przecież nas na Sybir zsy- 
łano za to, Że czytaliśmy naszych poe- 
tów. Czyż się nie wszczepia idei 
teroru ludziom, których prześladują za 
to, że oni myślą odmiennie? Przodko- 
wie nasi, w odpowiedzi na te prześla- 
dowania porywali się do powstania. 
Myśmy nauczyli się cierpliwości i na 
tch droge nie wstąpili. Ale część na- 
szego pokolenia, wychowana w szko- 
łach rządowych przyniosła teror i do 
naszego kraju. Jest to dar rosyjskie- 
go'systemu państwowego. (Hałas na 
prawicy. . 

Uważam, że odpowiedzieć tu na py- 
tanie nam postawione, można tylko z 
punktu widzenia Dumy * państwowej, 
jako zgromadzenia przedstawicieli na- 
rodu, powołanych wprowadzić w życie 
zasady konstytucyjne, z któremi wszel- 
ka przemoc, teror, grabieże, ekspro- 
pryacye nie są zgodne. Mając to na 
względzie podaję następującą formułę 
przejścia do porządku dziennego. 

„Zważywszy, że wyjaśnienia, dane 
przez wiceministra spraw wewnętrznych, 
najzupełniej ustalają niezgodne z Bra 
wem . czynności władz policyjnych w 
kraju Nadbaltyckim, będące teraz przed- 
miotem dochodzenia sądowego, że a- 
kty teroryzmu i grabieże występują, 
jako zjawisko ogólne w całem pań- 
stwie, zważywszy dalej, że one prze- 
czą legalnemu wprowadzeniu w życie 
tych zasad konstytucyjnych, do utrwa- 
lenia których powołaną jest Duma pań- 
stwowa, i mając jednak na względzie 
to, że one nie powinny służyć za po- 
wód dla osób rządowych do narusza- 
nia wymagań prawa—Duma państwo- 
wa przechodzi do porządku dziennego“. 
(Oklaski w centrum). 


Polacy w Finlandyi, 


m 


Koło polskie w Petersburgu wysłało na uro- 
czystość otwarcia sejmu finlandzkiego do Hel- 
singtorsu delegacyę składającą się z posłów: 
Henryka Dembińskiego i Bryndzy-Nackiego. Wo- 
bec prezydynm p. Henryk Dembiński przemówił 
w sposób następujący: 

¿W imieniu kolegów moich 4 Kół Polskich 
w Izbio Państwowej rosyjskiej, niech mi wolno 
będzie złożyć życzenia najszczersze sejmowi fin- 
landzkiemu w dniu jegu otwarcia. 

«Naród finlandzki walczył wytrwale o przy- 
należne mu prawa, dążył do rozszerzenia swych 
swobód — stąd też był zawsze przedmiotem go- 
rącej sympatyi narodu polskiegu, bo my również, 
jak i wy, dążymy do zdobyczy narodowych, my 
podobną do waszej prowadzimy walkę. 

«W ojczyźnie naszej żywo przejmowano się 
tą waszą wytrwałą pracą. A nie iytko sam po- 
dziw dla waszej działalności wzbudzał w nas to 
zajęcie, które możemy nazwać jednomyślnem: 
my bardziej, niż inoi, odczuwaliśmy wasze po- 
rażki, goręcej też od innych cieszymy się wa- 
szem zwycięstwem. 

«Zwycięstwo to zaś wzmaciia w nas przeko- 
uanie, że dążenia narodu, poparte przez politykę 
mądrą, wytrwałą i patryotyczną, muszą być u- 


Dla nich wyraz — ojczyzna — nie 
jest pustym dźwiękiem, hałaśliwą fan- 
farą, lub rozwiewnym symbolem... Dla 
nich ten wyraz ma prawie namacalną 
treść żywą i dzierży bezpośrednią wła- 
dzę nad czynami ich serca i duszy, 
nad całokształtem ich pragnień, dążeń 
i wiary. 

Silni ludzie... 

Silni w życiu i silni w chwili śmierci. 

Silni nie fanatyzmem tępej i martwej 
doktryny, lecz najwyższem, Chrystuso- 
wej miary napięciem żywej miłości. 

Do takich wytrwałych i niezłomnych 
bojowników idei narodowej należy sę- 
dziwy Zygmunt Miłkowski, bardziej 
znany pod przybranem mianem Teodo- 
ra Tomasza Jeża... 

„Dzielny żołnierz i szczery, prawy 
Polak, gorliwy w pracy narodowej 
obywatel, a zarazem znakomity pisarz, 
pułkownik Miłkowski — pisze biograf 
jego, Popławski — więcej niż inni, 
sławni dziś wśród swoich i obcych ro- 
dacy — powinien być znanym i dro- 
gim ludowi polskiemu. Bo nikt nie 
ukochał szczerzej i goręcej ojczyzny i 
ludu, nikt wytrwalej od niego sprawie 
narodowej nie służył, nikt sumienniej 
i z większem poświęceniem  obowią- 
zków Polaka nie spełniał. Sędziwy 
dziś starzec świeci młodym przykła- 
dem pracy, poświęcenia, zapału i wia- 
ry niezachwianej, że Polska nie zginęła 
i nie zginie...“ *) 

#) Jan Popławski: „Życie i czyny pułkowni: 
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wienczone powodzeniem. Wyście pomyślny ra- 
zultat osiągnęli przez niebywały rozwój kultury 
i oświaty, które wzbudzają podziw w catej Eu- 
ropie. 

<Naród wasz doszedł do całkowitego uświa- 
domienia swych praw, a zarazem swych obo- 
wiązków. 

cMiłość ojczyzny, dążenie do wolności pobu- 
dzały was do tych ogromnych wysiłków i dopro- 
wadzıty do tryumfu, którego dziś, pełni podziwu 
jesteśmy świadkami. 

«Niech żyje naród — niech żyje 
landzki, 
W zastępstwie nie znającego języka prezesa 
odpowiedział delegacyi ze wzruszeniem (po uie- 
miecku) wice-prezes Polmer, dziękując serde- 
cznie za życzenia i wyrażając nadzicję, że i Po- 
lacy osiągną z czasem swoje cela narodowe. 
Przemówienie posła Dembińskiego, przetłómaczo- 
uc na języki miejscowe, zostało następnie zako- 
munikowane sejmowi, o czem zresztą prezes za- 
raz po otwarcin sejmu posłów zawiadomił. 
Zakończeniem uapoły urzędowem był obiad 
wydany przez leaderów partyi szwedomańskiej i 
młodofińskiej ze współudziałen: prezesa i wice- 
prezesa sejmu. 
W czasie obiadu pierwszy toast wzniósł po 
francusku dr Törngren, na co odpowiedział w 
krótkich, lecz serdecznych słowach poseł Dem- 
Liński. 


sejm fin- 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


* Z Chełmskiego donoszą do „Ziemi 
lubelskiej“: Po Ukazie tolerancyjnym 
ludność katolicka zaczęła stawiać dość 
liczne krzyże przydrożne, których wzno- 
szenie przez tak długi czas było wzbro- 
nione surowe. Otóż krzyże te bardzo 
często przez niewiadomych ludzi były 
podrzynane. Kto i z czyjej namowy 
to robil, niewiadomo. Doszło do tego, 
że stawiający krzyże, by ochronić je 
od podrzynania, musieli brać je w ań- 
taby żelazne. Obecnie znów do inne- 
go sposobu uciekają się „nowi barba- 
rzyńcy*. Qio wydzierają obrazki świę- 
te, obsadzone w drzewach i krzyżach. 
Dla chronienia obrazków od ręki ni- 
szczycielskiej ludność musi dawać kra- 
tki żełazne. 


Ruch narodowy litewski w Królestwie 
Polskiem wzmaga się z kazdym dniem. Chara- 
kterystycznyn i wymownym przyczynkiem do 
history! tego ruchu jest obecnie żądanie Litwi- 
nów, ubczpieczających się w warszawskich to- 
warzystwach asekuracyjnych, wypisywania polis 
i wugóle wszelkich dowodów ubezpieczeniowyci, 
wydawanych ubezpieczonyn: w języku litewskim. 
ądanie to—ze względu, że język litewski jest 
w Warszawie wogóle bardzo mało znany— wpra- 
wia towarzystwa w poważne zakłopotania. 


Litwa. 


* Przy Tow. rolniczem wileńskiem 
istniał „Komitet dla popierania istnie- 
jących kas pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych i towarzystw przemysłowych“. 
Wobec zmienionych warunków poli- 
tycznych komitet ten przestał istnieć. 
Poniewaź wszakże sprawa rozwoju sto- 
warzyszeń współdzielczych jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi, więc podjęto 
myśl powołania komitetu do życia. 
Przez dwa dni 16 (29) i 17 (30) obra- 
dowali członkowie Towarzystwa, nale- 
żący do komitetu i doszli do wniosku, 
że komitet powinien stać się instytu- 
cyą centralną, opiekującą się stowarzy- 
szeniami współdzielczemi w kraju i 
zajmie się stowarzyszeniami następują- 
cemi: 1) Kółkami rolniczemi, 2) Kasa- 
mi pożyczkowo-oszczędnościowemi, 3) 
Stowarzyszeniami spożywczemi i 4) 
przemysłu domowego. 

Do Zarządu komitetu wybrani zosta- 
li pp; Józef Montwił, Edmund Bort- 
kiewicz, Ludwik Cybulski, hr. Feliks 
Plater, Kazimierz Zawisza i Hieronim 
Zawisza-Czarny, na zastępców pp.: To- 
masz Zan, dr Józef Pawłowski, Stani- 
sław Kognowicki i Zygmunt Mackie- 
wicz. 

Zarządowi polecono opracowanie no- 
wego statutu dla komitetu i przedło- 
żenie go na następnem zebraniu ogól- 
nem. Zarząd zbiera się dnia 18 (26) 
czerwca r. b. 


Dziennikarze angielscy 
w Berlinie. 


Dziennikarze augielscy przybyli tutaj w dniu 
20 maja n. st., serdecznie witani przez komitet 
centralny prasy tutejszej. Po przybyciu ich do 
pałacu wygłosił krótką mowę powitalną w imie- 
niu komitetu ks. Hatzfeld. Podziękował mu w 
imieniu gości Wilson, prezyden. «Institute of 
Journalisten», wyrażając nadzieję, iż Anglicy i 
Niemcy przez bliższą znajomość dojdą do porozu- 


Od roku 1545, t. j. od kampanii wẹ- 
gierskiej, w której przyjmował czynny 
udział, T. 'T. Jeż pozostaje na ciągłej, 
nieustannej służbie tej idei, którą uko- 
chał nad życie. Od lat 60-ciu służy 
Polsce niezłomnie orężem i piórem, 
czynem i myślą — zawsze pełen zapar- 
cia się, energii i nieskruszonej nadziei. 
A ofiary ponosił wielkie, a życie miał 
twarde, czasem pełne nielitościwych 
udręczeń. 


Po kampanii węgierskiej, po tuła- 
ctwie w Mołdawii i Turcyi, znalazł się 
Miłkowski w Londynie i tu dla kawał- 
ka chleba rozpalał ogień na kominie, 
zamiatał izby, nalewał i czyścił lampy, 
roznosił po mieście obstalunki wózkiem 
ręcznym. 


„Syn zamożnego szlachcica, panicz 
wychowany nie w zbytku wprawdzie, 
ale w dostatku miejskim, znosił mę- 
żnie i wytrwale nędzę żołnierską, choro- 
by, głód, a teraz wdrażał się do cię- 
żkiej pracy robotnika. Z własnego do- 
świadczenia zna on nędzę ubogich, w 
pocie czoła zarabiających na kawałek 
chleba*. *) 

Gdy zaś w pięćdziesiątych latach u- 
biegłego stulecia poczęło się zanosić 
na kampanię krymską, Miłkowski wy- 
rusza do Mołdawii i Wołoszczyzny i 
odtąd do styczniowych wypadków nie 
przestaje być czynny, jako organizator 
i żołnierz. 


-— — 


*) Jan Popławski. 
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mienia i zostaną połączeni trwala przyjaźnią, 
Następnie tegoż dnia, wieczorem, odbył się na 
ich cześć bankiet w ogrodzie zoologicznym. 

W ceharakierze urzędowym był obecny wico- 
sekretarz stanu do spraw zagranicznych, Mühl- 
berg. W czasie bankieiu wygłoszone szereg mów, 
które rozpoczął ks. Hatzfeld, wnosząc toast ne 
cześć monarchów obydwóch krajów i przybyżych 
gości. Mowę o charakterze politycznym wygłosił 
Miihlberg. Protestował on w niej przeciwko kur- 
sującej e<cudownej bajce», iż Niemcy zagrażają 
pokojowi międzynarodowemu. Dowodził on, iż 
Niemcy nie ządają nie więcej, oprócz wolnej, 
nezciwcej konkurencyi w handlu wszechświato- 
wym». Następnie mówca pochwalił politykę ko- 
lonialną Anglii. szczegółniej w Egipcie i wyra- 
ził nadzicję, iż w dziedzinie kolonialnej Anglia 
będzie pracować wspólnie z Niemcami. Z powo- 
du tej mowy «Berliner Tagoblattə pisze: <z mo- 
wy tej było widoczne, iż mie jest to loast przy- 
godnic wygłoszony, lecz claborat troskliwie wy- 
pracowany i następnie odczytany, jako wskazów- 
ka co do zamiarów rządu». Dziennikarze otrzy- 
mali nasiępoie zaproszenie do ks. Biilowa. po- 
czem w di. 31 wyjechali do Poczdamu do ce- 
sarza. 

W Poczdamie oczekiwały na stacyi ekwipaże 
dworskie, które przywiozły gości do zamku. Po 
cluachu-, który był podany w oranżeryi, pojawił 
sie cesarz sam ua koniu; zamienił kilka słów z 
p. Wilsonem i innymi dziennikarzami angiclski- 
mi i pożegnał ich słowami: «mam nadzieję, że 
panom się tutaj podoba, bądzeie miłymi gośćmi 
u mnie i w moim krajuz. 


KRONIKA. 


— ZT-wa Dobroczynności. Na piątko- 
wem zebraniu Zarządu T-wa Dobro- 
czynności zostały dokonane wybory 
prezydyum Towarzystwa. Na prezesa 
T-wa został powołany, pełniący dotych- 
czas obowiązki prezesa, wiceprezes p. 
M. Morgulec. Na wiceprezesz — były 
skarbnik, p. J. Andrzejowski, na skar: 
bnika—p. Komarnicki, na sekretarza— 
dr Pieńkowski. Opieka nad $Schroni- 
skiem św. Jadwigi i biurem pracy zo- 
stała powierzona ks. Siedłeckiemu. 
P. R. Gawiński, który dotychczas zaj- 
mował się temi instytucyami, zostal 
obecnie kuratorem ochronki fund. hr. 
F. Sobańskiego. Ochronką na Padole 
fund. p. K. Jaroszyńskiej będzie się 
opiekował wiceprezes T-wa, p. J. An- 
drzejowski. 

Następnie postanowiono w imieniu 
T-wa wyrazić wdzięczność za pracę, po- 
łożoną dla T-wa, byłym członkom za- 
rządu, pp. Kosseckiemu i Zadorze. 

Członek zarządu, p. Leśkiewicz, ofja- 
rował się opracować nowy system pro- 
wadzenia rachunkowości T-wa. Dotych- 
czas rachunkowość była prowadzona 
na zasadach podwójnej buchalteryi, lecz 
system ten w praktyce został uznany 
za zbyt skomplikowany dla Towarzy- 
stwa. Na tem samem posiedzeniu ze- 
stała omówiona kwestya urządzenia 
imajówki na rzecz T-wa Dobroczynno- 
ści. Uznano za pożądane przyciągnąć 
do udziału w majówce jak najszersze 
warstwy publiczności polskiej w Kijo- 
wie. Zeby dać możność biedniejszym 
klasom ludności skorzystać z tej zaba- 
wy, postanowiono ustanowić podwójne 
ceny biletów wejściowych po 30 kop. 
i po 15 kop. Szczegółowe opracowanie 
prograniu majówki powierzono radzie 
pań kuratorek T-wa. 

— Zebranie kuratorek. Na wczoraj- 
szem zebraniu pań kuratorek T-wa Do- 
broczynności obszernie omawiano spra- 
wę pomnożenia środków T-wa. Posta- 
wiono wniosek: postarać się, aby w do- 
mach prywatnych polskich zostały u- 
mieszczone skarbonki T-wa. Do pu- 
szek tych, oprócz dobrowolnych otiar, 
mogłyby być składane i różne umówio- 
ne kary, naprzyzład za używanie obcych 
języków, zamiast polskiego, cudzoziem- 
skich zwrotów etc. Za drugi sposób 
zwiększenia zasobów T-wa uznano przy- 
ciągnięcie jak najszerszych warstw na- 
szej publiczności do udziału w pracy 
T-wa. Ponieważ osobom uboższym tru- 
dno jest opłacać jednorazowo po 5 rb., 
uznano za pożądane stałą opłatę człon- 
kowską zastąpić przez składki, ofiaro- 
wywane stosownie do zasobów każdego 
członka. Wielką ulgą byłoby rozłoże- 
nie opłaty na raty. Projekt zmiany 
systemu opłat członkowskich postano- 
wiono poddać pod dyskusyę na pierw- 
szem wWalnem zgromadzeniu człon- 
ków T-wa. 

Ponieważ wiele dzieci pozostaje na 
lato w mieście wskutek tego, Że wy- 
dział letnisk nie jest w stanie zadość- 
uczynić potrzebom wszystkich, posta- 
nowiono od 6. 1 czerwca zorganizować 
ćwiczenia na świeżem powietrzu. Miej- 
scem dia takich ćwiczeń mogłyby być 


“ Potem osiada w Genewie i zamieni- 
wszy oręż na pióro, dalej służy idei 
A. bo każda jego praca i każde 
jego dzieło miało na widoku podjęcie 
ducha, skierowanie myśli ku drogim 
celom, stwarzanie fundamentów odro- 
dzenia i siły narodowej. 

Przez całe życie jego idzie jedna pro- 
sta, niezbaczająca nigdy na manowce 
linia. Przez całe życie ani na chwilę 
nie przestawał służyć narodowi swemu, 
nie goniąc za popularnością, nie schle- 
biając możnym kierunkom i możnym 
ludziom, zawsze potępiając wady i zbro- 
dnie tych, którzy mogli i nie chcieli, 
lub chcieli i czynili źle, zawsze wystę- 
pując w obronie ludu, w obronie sła- 
bych i upośledzonych. 

Dzisiaj Zygmunt Miłkowski mający 
i 83 lat twardego życia, pożywa cięż- 

i chleb wygnańczy w Zurychu, bo 
wysiłki dia ojczyzny nie dały mu do- 
statków. 

Pracy nie poniechał... 

„W ubogim mieszkaniu —- pisze Po- 
pławski — pracował i do dziś dnia 
EE wytrwale i gorliwie cichy, ser- 

eczny staruszek, a taki skromny, jak 
gdyby nie wiedział o swej sławie i 
swych zasługach dla narodu*. 


Rzuciłem tych słów kilka pod wpły- 
wem wiadomości, która wzruszyła mnie 
do głębi. Należę bowiem do pokołe- 
nia, które w latach młodzieńczych wł- 
działo w Jeżu ukochanego Przewodni- 
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ogrody miejskie, z których już korzy- 
stają niektóre rosyjskie T-wa, opieku- 
jące się dziećmi. Podanie do prezesa 
miejskiej komisyi ogrodowej zostanie 
niezwłocznie sporządzone i prawdopo- 
dobnie pożądane pozwolenie zostanie 
z łatwością uzyskane. Oprócz tego nie- 
które panie ofiarowały dla zabaw dzie- 
cinnych prywatne ogrody w śródmie- 
ściu. W ogrodach tych dziatwa pod 
kierownictwem specyalnych dozorców 
będzie się zajmowała gimnastyką, za- 
bawą w gry, będą urządzane Spacery, 
marsze etc. 

Dla zorganizowania majówki na rzecz 
T-wa w d. 3 czerwca na propozycyę 
p. Leszczyńskiej został wybrany komi- 
tet, składający się z pań: Frepontej, 
Komarnickiej, Lesiszowej, Leszczyńskiej, 
Ułaszynowej i panny Pieńkowskiej. 
Dla omówienia szczegółów zabawy no- 
wonutworzony Komitet zbierze się we 
czwartek 24 b. m. o godz. 12-ej w Io- 
kalu T-wa. Program wycieczki będzie 
bardzo urozmaicony: odbędzie się ona 
na parostatku „Mikołaj H“, ofiarowa- 
nym na ten cel przez prezesa T-wa 
żeglugi, p. Margolina, przy 2 orkie- 
strach muzyki. W czasie majówki od- 
będzie się loterya, z 800 wygrywający- 
mi biletami. 100 pięknych fantów na 
tę loterye zostało już ofiarowanych 
przez p. Chojecką. Na bilety będą 
oznaczone podwójne ceny po 15 kop. 
na fanty mniej wartościowe i po 30 kop. 
na więcej ozdobne. Oprócz tego będą 
jeszcze ognie sztuczne, tańce i t. d. 
W czasie majówki będą urządzone 2 
bufety na parowcu i w lesie. 

— Na lotniska. Dziś, o godz. 12'/, 
w nocy, wydział letnisk T-wa Dobro- 
czynności wysłał nową partye dzieci, 
składającą się z 15 dziewczynek w wieku 
od lat 10—13 pod opieką dozorczyni do 
stacyi Derażni kol. Poł-Zach. Stam- 
tąd dzieci pojadą do w. Łaszki, gub. 
podolskiej, p. J. Głębockiego. Uprzej- 
my gospodarz, oprócz letniska, ofiaro- 
wał miodym kuracyuszom i całe utrzy- 
manie. Przejazd koleją został uzyska- 
ny bezpłatny. 

— Sprawy miejskie. Ministerstwo po- 
leciło kijowskiej izbie skarbowej spisać 
z rachunku zarządu miejskiego grzywnę 
w kwocie 7,569 rb., na zapłacenie któ- 
rej miasto zostało skazane za spóźnie- 
nie się z opłatą zapomogi rządowi na 
ntrzymanie polieyi.—Radny miejski, p. 
Dobrynin. złożył w zarządzie miejskim 
votum separatum w sprawie wyasy- 
gnowania 15,000 rb. na skończenie 
robót przy unmiocowywaniu ziemi na 
Górce św. Włodzimierza. Za powód 
do v. s. p. Dobrynin podaje fakt, że 
Rada miejska, zatwierdzając ten wy- 
datek, nie wskazała na źródła, z któ- 
rych zarząd miejski ma uzyskać tę 
kwotę. 

— Letnie wakacye w zarządzie kole- 
jowym. W ciągu trzech miesięcy le- 
tnich, od dnia 1 czerwca do 1 wrze- 
śnia praca w zarządzie w soboty będzie 
zawieszona. W zarządzie pełnić będą 
służbę tylko urzędniey dyżurni. 

— Nowy podział administracyjny limi 
Poł.-Zach. kolei żelaznych. W tych 
dniach zarząd kolejowy opracował pro- 
jekt nowego podziału administracyjne- 
go linii kolejowych. Według projektu 
tego z 12 wydziałów, utworzonych zo- 
stanie tylko 10. Zmiuny te dotyczą 
tylko linii głównej. Dystans Odese — 
Wapniarka stanowić będzie wydział 
odeski; Wapniarka — Koziatyn — Fa- 
stów—Koziatyn i Peczanówka — Kozia- 
tyn utworzą wydziały koziatyńskie. Dy- 
stanse zaś Kijów—Fastów, Kijów—Sar- 
ny i Sarny—Kowel—wydział kijowski. 
Projekt ten wprowadzony zostanie w 
życie z dniem 1 stycznia 1908 roku. 

— Sprawy ziemskie. Z powodu usu- 
nięcia się radnych ziemskich pow. rado- 
myskiego, pp. Olizara, Zaleskiego i Ma- 
słowa, ze swego stauowiska, marszałek 
szlachty tegoż powiatu proponuje mia- 
nować na ich miejsce pp. Igadyńskiego, 
Horodeckiego i Chriakowa, zawiada- 
miając równocześnie, że zgodzili się na 
objęcie urzędu radnych ziemskich lub 
ich zastępców: ks. Trubeckoj, pp. By- 
lina, A. Łukomski i NzŁukomski. 

— Zuchwalstwo policyanta. W tych 
dniach rewirowy cyrkułu pałacowego 
Dubiller otrzymał od komisarza roz- 
kaz przejrzenia paszportu generałowej 
X., mieszkającej u hr. O'Rurk przy ul. 
Meryngowskiej. Uienerałowa z mężem 
nie żyie, prowadzi z nim obecnie pro- 
ces rozwodowy i mąż potrzebował po- 
dobno dowiedzieć się pewnych szcze- 
gółów z paszportu żony. Dubiller przy- 
szedł do mieszkania generałowej i po- 
prosił o pokazanie mu żądanego pa- 


ka, a dziś otacza czcią głęboką wielkie- 
go starca, steranego w polskiej pra- 
cy — znojnej i krwawej. 

Oto co pisze do „Słowa Polskiego“ 
ani G.: 

„Zygmunt Miłkowski pozostał na sta- 
rość sam. Córki zamężne, syn na dru- 
giej półkułi na chleb pracować zmu- 
szony, żona, wierna towarzyszka doli i 
niedoli pułkownika, umarła. Do nie- 
dawna jedna z córek mogła przebywać 
przy ojcu, lecz teraz musiała odjechać 
do siebie. 

Wielki niepokój ogarnął rodzinę na 
myśl o osamotnieniu wśród obcych 
schorowanego starca. Lecz jest na u- 
niwersytecie i politechnice w Zurychu 
garstka młodzieży polskiej, młodzieży 
„narodowej“, takiej, co nie wyzbyła 
się jeszcze czci dla przeszłości i sza- 
cunku dla starszych a zasłużonych oj- 
czyźnie. 

Z własnego więc popędu ofiarowali 
się ci młodzi ludzie do zorganizowania 
nad Jeżem nieustającej opieki: jeden z 
mich zamieszkał przy nim, a inni w 
miarę potrzeby dyżurować będą, ażeby 
ani dniem, ani nocą czcigodny starzec 
nie pozostawał bez troskliwego do- 
zoru*. 

Ten „dozór* młodzieży jest jednym 
z dowodów bogatego plonu wieloletniej 
ciężkiej i ofiarnej pracy Jeża, jest je- 
dnym z dowodów żywotności tej my- 
śli, której wielki starzec tak długo, tak 
wytrwale i tak wiernie służy. 

Młodzież polska jest przy nim i przy 
nim są wszyscy ci, którzy szczęścia 
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szportu. Zaledwie to wszakże zrobiła, 
jak rewirowy rzucił się na nią, prze- 
mocą wyrwał z rąk paszport i chciał 
uciekać. Generałowa przestraszona Ze- 
mdłała; wszczął się alarm; służba, któ- 
ra wpadła do pokoju, ujęła sie za pa- 
nią i rzuciła się na zuchwałego poli- 
cyanta. Wywiązała się prawdziwa bój- 
ka, z której D. ze wstydem musiał się 
wycofać. Pani X. podała skargę do 
gubernatora. 

— „Kłosy“ a „Nowe Kłosy”. Dowia- 
dujemy się, że p Tadeusz Sierzputow- 
ski, po zawieszeniu przez generat-gu- 
bernatora tygodnika „Kłosy“, czyli od 
początku I-go kwartału, zlecił swych 
prenumeratorów nowopowstałemu ty- 
godnikowi „Nowe Kłosy*, wydawanemu 
wylącznie przez p. M. Romana i że odtąd 
z wydawnictwem tem nie go nie łączy. 


OSOBISTE. 


Naczelnik Poł. - Zach. kolei żelaznej, 
inżynier K. Niemieszajew wyjechał 
wczoraj do Petersburga, w celu osobi- 
stego przedstawienia preliminarza wy- 
datków na rok 1908. 


-— GRABIEŻE. Onegdaj, wieczorem. na ul. 
Laboratornej 4-ch złoczyńców ograbiło Sianisła- 
wa Swobodę. 

— Na wyspie Tuchanowej p. Maryi Kower- 
zowej skradziono złoty zegarek. 

-- Na wi. Diegtiarnej skradziono portmone- 
tkę Michałowi Karnickiemu. 

— KRADZIE/. Z mieszkania p. B. Siniaw- 
skiego, przy ul. Włodzimiersko-Łybedzkiej Nr 15, 
skradziono rzeczy za rb. 264. 

— MORDERSTWO. W sobotę, około półno- 
cy, na rogu placa Sieunego i ul. W.-Podwaluej, 
niewykryci nożownicy zadali cios nożem Jego- 
rowi Dorożynowi. Rannego Pogotowie przewio- 
zlo do Aleksandrowskiego szpitala, gdzie nie- 
szczęśliwy zmarł. 

— SITRZELANINA NA ULICY. W uiedzie- 
le nad ranem 5-ch studentów, powracających z 
restauracyi, zaczęło strzelać na placu Besarabki. 
Policya zaprowadziła rozochoconych młodzienców 
do cyrkułu i tu u jednego z nich nazwiskiem 
M. T., znalazła rewolwer nabity. Zresztą okaza- 
ło się, że p. T. ma od sprawnika z Łubniów po- 
zwolenie na 2 rewolwery, 3 strzelby i jeszcze 
jakąś broń dla ojca, siostry i innych krewnych 
studenta. 


WYŚCIGI. 


„ łl-ty i ostatni dzień wyścigów wiosennych. 
Tor cięzki, siłuy wiatr. 


GONITWA I oficerska z przeszkodami. Na- 
groda ido rb. Dyst. ? wior. Walczą 2 konie 
„Talent“ i „Windsor. Pierwszym w 2m. 42 
sek. przychodzi „Windsor“. 


GONITWA II. Dyst. 1!»:. O nagrodę 200 
rubli ubiegają się 3 konie: „Marsel“, „Korona“ 
i „Cako-Walk“, Pierwsza w 1 m. 18 sek. przy- 
chodzi „Marsel, drugą „Korona”. ` 

GONITWA III. Dyst. 142. Ù nagrodę 350 
rubli ubiega się 3 konie: .„Alla*—wycofam. 
Pierwszą wyrywa się Antla*, lecz już w połowie 
toru mija ją „Kanada“, która przychodzi w 1 m. 
48 sek. pierwszą, za nia „Bey“. 

GONITWA IV. Dyst. 112. Nagroda 200 rb, 
Po wycofaniu „Beya* stają 4 konie. Pierwszą 
przychodzi w 1 m. 50 sek. „Inaconstable*, dru- 
gim „Fugao*. 

GONITWA V. Dyst. 2 w. O nagrodę 300 
rubli ubiegają się 4 konie. „Gorta*—wycofana. 
Prawie razem idą trzy konio: „Mapnifica*, „Wa- 
terloo'* i „Gigs bicz“, z „Magnifici“ na 3-im za- 


krecie spada jeździeć, „Giksbicz* wysuwa się 
naprzód i bije „Waterloo* w 2 m. 30 sek. „Ca- 
valieri* bez miejsca. 

GONITWA VI. Dyst. 2 w. 100 sąż. Wy- 


ścig po gładkim torze dla jeźdźców ochotników. 
Nagroda 24 but. szampana. Staja 2 konie: „E- 
stir‘ i „Magnifica“. W 3 m. 5 sek. przychodzi 


abafi 


GONITWA VI. Dyst. 1425 Dodatkowa na- 
groda 150 rb. Ubiega się 5 koni. l-ym przy- 
chodzi „Cake-Wa]k* w 1m. 45sek., drugą „lua- 
costable*. Za „Cake-Walke* zwyczajny totali- 
zator płacił 61 rb. 


GONITWA VIII z przeszkodami. Dyst. 2 w. 
Nagroda 135 rb. Po wycofaniu „Eefir" stają 
3 konie. Pierwszą przychodzi „Cavalieri“, dru- 
gim „Windsor*. 


OFIARY. 


' z Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
żyli: 


Na Dar Narodowy dla Macierzy Szkolnej 
zebrane w Olszanie, pow. zwinogródz- 
kiego. 


Pp.: A, Dergiman rb. 1, M. Niewęgłowski 
kop. 50, F. Sadkowski kop. 50, K. Kalczyński 
rb. 3, I. Wasilewski rb. 1, F. MORE rb. 1. 
A. Romejko kop. 50, H. Studziński kop. 50, J 
Chomicki kop. 20, H. Nowicki kop. 25, I. Abła- 
mowiez kop. 50, P. Filler kop. 50, Kiersnowski 
kop. 20, Dzwonkowski rop 40, Majewski 
kop. 50, f. Szlachetka kop. 50, L. Montwiłło 
kop. 50, I. Jurewicz rb. 1, K. Piewcewicz rb. 1. 
Suszyński kop. 40, S. Czerniawski kop. 50, Ba- 
czyński kop. 20, A. Wiszniewski kop. 50, Pa- 
włowski kop. 50, E, Jaszczewski kop. 50, N. Do. 
liński kop. 35, M. Wiktorski kop. 50, B. Dobro. 
wolanski kop. 35, A. Hołubowski kop. 50, T. Po 
tocki kop. 50, I. Kokeli rb. 1, E. Tymiński rb. 1 
J. Sakowicz rb. 1 kop. 20, N. N. kop. 50, N. N* 
kop. 50, X. kop. 20, N. N. kop. 25, N. N. kop’ 
20 BE Królikowski rb. 15%. Dida kop. 50, $> 


własnego narodu uważają za konieczny 
składnik szczęścia ludzkości, którzy nie 
zatonęli w mglistych frazesach między- 
narodowych dogmatów, wielkich tw 
brzmieniu i suchych, pozbawionych twór- 
czości — w życiu. 

Praca Jeża i innych, jasnych duchów 
naszych nie poszła na marne. Swia- 
domość nasza narodowa pogłębia się 
coraz bardziej i będąc obca szowini- 
stycznym zakusom Żarłocznej hakaty, 
coraz wyraźniej i coraz potężniej staje 
się siłą twórczą wszechludzkiego po 
Se 

en „lud* polski, który Jeż tak mo- 
cno ukochał i dla którego całe życie 
pracował i walczył, dziś dzięki pracy 
jego i jemu podobnych stał się w ży- 
ciu poiskiem siłą realną, przyjmuje co- 
raz namacainiej ksziałty świadomego 
swych dróg i celów narodu i stanie się 
w przyszłości rzeczywistym gospoda- 
rzem kraju, przeoranego B, iw 
szerz lemieszem jego ojców. 

Zyjemy w warunkach tak trudnych, 
w jakich żaden z narodów świata nie 
pozostawał nigdy. 

Czeka nas ciężka i zmudna praca 
wewnętrzna... Ale ta praca już jest 
walka o ciemne, nieświadome dusze 
polskie już się rozpoczęła i wątpić lub 
rozpaczać — nie mamy prawa. 


Edward-Marya. 
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Jonke kop. 50, K. Płużański rb. 1, W. Zdanow= 
ski kop. 50, D. Piliński kop. 60.- -Razem rb. 25 
kop. 30. 

Na dar narodowy Trzeciego Maja. 

Zamiast wieńca na grób s. p. Władysława 
Huszczo złożyli pp.: Jan Czarnowski rb. 10, I. 
Mazaraki rb. 10, pracownicy biura  «Huszczo, 
Łoziński i S-ka. rb. 17.- Razem rb. 37. 


Ostatnie wiadomości. 


Austryacki szef sztabu w Berlinie. 
Dnia 29 b. m. odbyły się w Dóheritz 
pod Berlinem, w obecności cesarzowej 
niemieckiej i austryackiego szefa szta- 
bn feldmarszałka v. Hotzendorfa, ma- 
newry gwardyi pieszej pod dowództwem 
cesarza Wilhelma. Po skończonych 
odbyło się w barakach 
śniadanie, na którem byli obecni o- 
prócz cesarzu i szefa sztabu Hotzen- 
dorfa, książę v. Hohenzollern i wielu 
innych dygnitarzy wojskowych. Cesarz 
Wilhelm wzniósł toast, za pomyślność 


manewrach 


sprzymierzonej armii austryacko-wę- 
gierskiej. 
Wieczorem odbył się w ambasadzie 


austryackiej obiad, w którym wzięli 
udział: feldmarszałek v. Hozendorf, nii- 
nister wojny Einem, szef sztabu nie- 
mieckiego Moltke, poseł Szógyeny-Ma- 
rich i wielu innych. 

Rozruchy w Chinach. W sierach mia- 
rodajnych zapewniają, że napad na mi- 
syę w Lienszan niebył specyalnie prze- 
ciwko Niemcom skierowany, znajdowali 
się tam bowiem także i poddani angiel- 
scy. Według dotychczasowych wiado- 
mości do rozruchów obecnych dopro- 
wadził sposób, w jaki egzexkwowano z 
ludności chińskiej podatki państwowe. 
Najpierw gniew ludności zwrócił się 
przeciwko urzędnikom, potem dopiero 
dosięgnął i obcokrajowców. Gdyby rząd 
chiński nie zdołał wkrótce przywrócić 
trwałego spokoju, to mocarstwa euro- 
pejskie będą zmuszone poczynić odpo- 
wiednie kroki dla zabezpieczenia swych 
poddanych. 

Anarchistyczni fałszerze monet. Dono- 
szą z Paryża, że w mieszkaniu reda- 
ktora anarchistycznego pisma „Le li- 
bertaire*, aresztowano siedmiu anarchi- 
stycznych fałszerzy monet. Skonfisko- 
wano przytem pakę z przyrządami do 
wybijania monet i 500 sztuk fałszy- 
wych dwufrankówek. 

Wzmocnienie floty włoskiej. „Pol. 
Cor.* donosi, że komisya budżetowa 
włoskiej izby deputowanych ma w spra- 
wozdaniu o budżecie wykazać powol- 
ność robót mających na celu wzmo- 
cnienie włoskiej marynarki wojskowej 
i domagać się ich przyspieszenia. 

Roosevelt przeciwko kapitalizacyi. Pre- 
zydent Rooscvelt miał, jak donoszą z 
Nowego Yorku, w Indianopolis w sta- 
nie Indiana przemowę, w której doma- 
gał się, aby rząd Unii miał prawo 
kontroli kolei żelaznych oraz wydawa- 
nia akcyi i listów zastawnych, aby w 
ten sposób zapobiedz nadmiernej kapi- 
talizacyi. Prawo własności bowiem, 
zdaniem jego, bardziej jest zagrożone 
przez ludzi nadmiernie bogatych, ani- 
żeli przez socyalistów i anarchistów. 
„Ządajcie od urzędników publicznych 
uczciwości—kolńczył swą mowę prezy- 
dent Roosevelt—i przypomnijcie boga- 
czom, że przy używaniu swych mają- 
tków powinni pamiętać, że są niejako 
kuratorami tych majątków i publiczny- 
mi mężami zaufania i wszelkie nadu- 
życia są zarówno dla nich, jak i dla 
narodu złowróżbne. 

Japończycy w Kalifornii. Z powodu 
powtarzających się ciągle ataków prze- 
ciwko Japończykom w San Francisko, 
prezydent Roosevelt zawiadomił władze 
kalifornijskie, że w razie dalszych nie- 
pokojów użytą będzie siła zbrojna gdyż 
traktat państwowy nie może być na- 
ruszony dla celów lokalnych. 

Królestwo norwescy wyjechali dnia 
30 maja z Paryża. Król Haakon wy- 
słał z granicy telegram do prezydenta 


Fallières, dziękując mu za serdeczne 
przyjęcie, jakiego królestwo doznali w 
Paryżu. Prez. Fallières odpowiedział 


również telegraficznie. 
Fallières wybiera się 

z rewizytą do Norwegii. 
Nowe torpsay. „Daily Mail“ donosi, 


we wrześniu 


4 że na posiedzeniu angielskiej komisyi 
<= 


dla spraw marynarki uchwalono wpro- 
wadzić nowy typ torped o średnicy 
191/, cala, których straszna siła wybu- 
chowa nie da się podobno nawet po- 
równać z działaniem dotychczasowych 
torped. 


= Protest przeciw rozwiązaniu portu- 


| 


p 


galskiej Izby poselskiej założyła rada 
miasta Lisbony. Rady innych miast 
mają się do tego protestu przyłączyć. 

Strajk marynarzy. Z Marsylii tele- 
grafują, że marynarze, wpisani do listy 
marynarskiej, ogłosili strajk powszechny 
i postanowili by trwać w nim, dopóki 
rząd nie da im satystakcyi. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Łuck, 21 maja.—Na wakującą posa- 


< dẹ marszałka szlachty mianowany zo- 


stał dymisyonowany generał Ducha- 


4 now. 
4 


Duma państwowa. 


| Petersburg, 21 maja.—Mowy Konica, 
| Dmowskiego i Błyskosza wywarły na- 


y; 


) 
| 


der dodatnie wrażenie; centrum i lewi- 
ca rzęsiście je oklaskiwały.  Błyskosz 
wykazał świetne zdolności oratorskie, 
zabarwione dużym temperamentem. 
Dmowski nader trafnie podkreślił 
chęć wice-ministra oświaty Gerasimo- 
wa rozniecenia niechęci do Polaków u 
| posłów innych narodowości. Konic za- 
znaczył wyraźnie, że Polacy domagają 
się jednakich praw dla wszystkich na- 
rodów, zamieszkujących Rosyę. Mowa 
Gerasimowa została przyjętą jako o- 
świadczenie, że rząd nie zgodzi się na 
żadne dalsze ustępstwa w sprawie 
Szkolnej. Wymagać to będzie zapewne 


rewizyi taktyki Koła Polskiego. Możli- 
we jest zajęcie stanowiska  bezwzglę- 
dnej opozycji. 

Petersburg, 21 maja.—Zniesienie przez 
rząd rozporządzenia o karach za tajne 
nanczanie zostało zaaprobowane przez 
Dumę. Roeferentem komisyi był Konie. 
W pięknej mowie wskazał on na szko- 
dliwość i nieetyczność tego rozporządze- 
nia. Leonas mówił o ograniczeniach 
praw Litwinów, o szkodzie, wyrządzo- 
nej krajowi zamknięciem uniwersytetu 
wileńskiego. Biskup Eulogiusz w prze- 
mówieniu, nielicającem z powołaniem 
pasterza, bronił racyi tego prawa. Kru- 
peński mówił o zupełnie racyonalnych 
wymaganiach Polaków. Wiceminister 
oświaty chciał zaszkodzić Polakom 
twierdzeniem, iż Polacy, starając się 0 
spolszczenie szkół w Królestwie zazna- 
czali wobec rządu odrębność praw 
swoich od praw innych narodowości. 
Dmowski i Konie wyjaśniali, iż przed 
40 laty mieliśmy w Królestwie, Wszy- 
stkie szkoły rządowe polskie, obe- 
cnie zarówno dobijamy się o prawa 
swoje, jak o prawa innych narodowości. 
Błyskosz mówił o prześladowaniach 
Unitów. 

Petersburg, 21 maja. — Natychmiast 
po posiedzeniu zwołano zebranie nad- 
zwyczajne koła Polskiego w celu omó- 
wienia dzisiejszego wystąpienia wice- 
ministra oświaty Gerasimowa. 

W kuluarach panuje opinia, że mo- 
wa wice-ministra była wystąpieniem 
demagogicznem, ale się nie udała. 

Posłowie-Rosyanie twierdzą, że rząd 
zmusza Polaków do przekroczenia ru- 
bikonu. 

Dziś Koło Polskie otrzymało telegra- 
my od młodzieży polskiej z Paryża i 
Pragi z żądaniem jak najbardziej sta- 
nowczej walki o szkołę polską oraz z 
uznaniem dla opracowanego przez Ko 
lo Polskie projektu szkolnego. 

(0d Agencyi Petersburskiej). 
Posiedzenie z d. 2i maja. 


Petersburg, 21 maja. — Posiedzenie 
otwarto o g. 2 m. 12. Prezyduje Go- 
lowin. Na porządku dziennym projekt 
prawa o odpowiedzialności sądowej za 
wychwalanie czynów zbrodniczych ży- 
wem słowem lub w prasie. 

Minister sprawiedliwości streszcza- 
jąc dyskusyę, prowadzoną na przeszłem 
posiedzeniu, dzieli stawiane zarzuty na 


dwie kategorye: na zarzuty natury for- | q 


malnej i na zarzuty co do istotny rze- 
czy. Co się tyczy strony formalnej, 
to nieprawidłowe są twierdzenia, iż 
cały projekt prawa pozostałby w mo- 
cy prawnej, chociażby Duma poczyniła 
w projekcie tym, wydanym podług 
brzmienia 87 art, częściowu pewne 
zmiany. Żadne prawo nie zabrania 
instytucyom prawodawczym zmieniać 
pewne art. w czasowych prawach, wy- 
danych według brzmienia 87 art. Po- 
prawki te, po zaapropowaniu przez in- 
stytucye prawodawcze i po otrzymaniu 
sankcji Monarszej zostają wniesione 
do praw czasowych, a prawa te nabie- 
rają charakteru praw stałych. Jeśli 
zaś Duma uznaje konieczność odnośne- 
go projektu prawa, jak to wielu posłów 
zaznaczało na przeszłem posiedzeniu, 
to jedynem logicznem następstwem te- 
go powinno być nie odrzucenie proje- 

tu, lecz poczynienie pewnych zmian, 
w omawianem prawie czasowem. 

Pergament stara się dowieść, iż li 
tylko odrzucenie projektu prawa zniwe- 
czy niezwłocznie moc stosowanych 
środków, wszelkie zaś zmiany, popra- 
wki, będą skierowane na drogę pra- 
wodawczą, a do czasu ich zatwierdze- 
nia ministerstwo będzie stosowało w 
całej rozciągłości środki tymczasowe. 

Tigranian widzi w przyjęciu projektu 
wyrażenie zaufania rządowi i wypo- 
wiada się za odrzuceniem projektu. 

Przerwano listę mówców. 

Staszyński twierdzi, iż projekt pra- 
wa nie osiągnie żądanego celu. Z po- 
wodu zupełnego wyjaśnienia kwestyi, 
dyskusyę zamknięto. 

Większością wszystkich głosów prze- 
ciw październikowcom i prawicy przy- 
jęto wniosek komisyi o odrzuceniu 
rządowego projektu prawa. 

Na porządku dziennym projekt pra- 
wa O skasowaniu przepisów z dnia 3 
kwietnia 1892 r., dotyczących kar za 
tajne nauczanie w gub. zachodnich 
i w Królestwie Polskiem. 

Referent komisyi, Konic, zgadza się 
z wnioskiem ministerstwa oświaty, u- 
ważając skasowanie przepisów czaso- 
wych 0 nakładaniu kar za pierwszy 
krok ku uznaniu konieczności zniesie- 
nia ograniczeń dla nierosyjskich naro- 
dowości, albo zniesienie to będzie ol- 
brzymią wygraną dla państwa. 

Odrzucony zostaje wniosek o za- 
mknięciu dyskusył. ; j 

Staszyński wypowiada się za przyję- 
ciem ministeryalnego projektu prawa. 

Powtórnie odrzucony zostaje wnio- 
sek o zamknięciu dyskusyi. Przyjęty 
zostaje wniosek ograniczenia przemo- 
wień 10 m. i zamknięcia listy mów- 
ców. 4 

Leonas widzi w projekcie rządowym 
pierwszy krok na drodze ku sprawie- 
dliwości. 

Ep. Eulogiusz, uznając świętość o- 
m domowego i prawo uczenia 

zieci przez własne matki, twierdzi, iż 
według rządowego projektu prawa do- 
puszczalne są szkoły tajne wogóle, lecz 
w państwie nie powinno być szkół taj- 
nych, albowiem dobra rzecz nie boi się 
światła. Swięta sprawa szkoina powin- 
na stać otworem dla społeczeństwa i 
rządu, obowiązkiem zaś ich stać na 
straży, aby przyszłym obywatelom kra- 
ju nie zaszczepiano zasad, podkopują- 
cych moralność, podkopujących trwa- 
łość państwowości rosyjskiej (Hałas). 

W przemówieniach mówców niero- 
syjskiej narodowości, dała się odezu- 


wać niechęć, a wszak posłowie rosyj-| obrony prawa. 


scy z gub. zachodnich mogliby wiele 
powiedzieć o tem, jak tajne nau- 
czanie bojkotowało i bojkotuje rosyjską 
szkołę państwową. 

Niechaj szkoły otwierane będą ja- 
wnie, lecz niech nie będzie szkół taj- 
nych. Mówca stawia wniosek, aby pro- 
jekt prawa przekazać komisyi. 

Wice-minister oświaty, Gerasimow, 
twierdzi, iż rządowy projekt prawa nie 
sankcyonuje szkół tajnych. Obecnie jest 
mowa o pozostawieniu w mocy prawnej 
środka czasowego, wydanego według 
87 art., a nie o nadaniu nowego pra- 
wa. Dyskusya w sprawie oświaty zmu- 
sza wice-ministra do zaznaczenia tej 
presyi, wywieranej przez pewnych 
przedstawicieli społeczeństwa polskie- 
go na ministerstwo oświaty w celu u- 
zyskania reformy w sprawie szkolnej 
w Królestwie Polskiem, następnie zaś 
od Dumy. poza koleją, niezależnie od 
rozstrzygnięcia sprawy szkolnej dla 
innych narodowości. Gdy rząd nie 
uwzględnił żądań Połaków, wnieśli oni 
do Dumy państwowej szkolny projekt 
prawa. Według zdania wice-ministra, 
przerzucanie się od rządu do Dumy, a 
w Dumie od partyi do partyi nie do- 
prowadzi do osiągnięcia celu i nie 
wpłynie dodatnio na sprawę równo- 
uprawnienia obywatelskiego. 

łŁaszkarew wypowiada się przeciw 
nagłości wniosku i za odeslaniem go 
do komisyi. 

Dmowski oświadcza, że chociaż nie 
był obecny przy pertraktacyach przed- 
stawicieli społeczeństwa polskiego z wi- 
ceministrem, może się jednak domy- 
ślać ich treści i twierdzi, że Duma nie 
powinna upatrywać nie ubliżającego 
dla siebie w tem, że społeczeństwo po- 
zbawione szkół domaga się w okresie 
między jedną a drugą Dumą przepro- 
wadzenia reformy szkolnictwa. Mówca 
jest zdania, że wszyscy posłowie po- 
winni się zgodzić z tem, że między 
szkolnictwem u Polaków i innych na- 
rodowości istnieje znaczna różnica. 
W końcu mówca oświadcza, że znie- 
sienie przepisów nadzwyczajnych nie 
ma wcale na celu uprawnienia szkół 
i łecz jedynie zmienienie ich na 
szkoły jawne, z któremi nie trzeba się 
będzie ukrywać w podziemiach. 

Krupienskij sądzi, Że rosyjski nau- 
czyciel wnosi do szkoły nie oświatę, 
a demoralizacyę (hałas). 

Prezydent zaznacza, że takie ogólne 
oskarżenie wszystkich nauczycieli jest 
niedopuszczalnem (Oklaski). 

Krupienskij mniema, że prezydent 
nie ma podstawy do przerywania mu, 
gdyż on nie powiedział nic nieparla- 
mentarnego. 

Prezydent dzwoni i wyjaśnia Kru- 

pienskiemu, że jemu nie przysługuje 
prawo krytykowania czynności prezy- 
enta. 
Krupienskij uznaje za szkodliwe na- 
rzacanie Polakom szkoły rosyjskiej, 
gdyż oni sami potrafią stworzyć swoje 
szkolnictwo. 

Melnik powstaje przeciw 
projektu prawa. 

Błyskosz stwierdza konieczność na- 
tychmiastowego urzeczywistnienia wol- 
ności sumienia. 

Konic zaznacza, że, przedkładając 
swój projekt prawa w sprawie szkol- 
nictwa, Polacy mieli na celu zapoczą- 
tkowanie zniesienia ograniczeń dla 
wszystkich narodowości, gdyż Polacy 
przyzwyczaili się do walczenia nie 
tylko za swoją, lecz i za cudzą wol- 
ność. 

Dyskusyę ogólną ukończono. Wnio- 
sek o oddaniu projektu do komisyi 
odrzucono.  Większością wszystkich 
głosów przeciw prawicy uchwalono roz- 

ocząć omawianie oddzielnych punktów. 
ikt nie oponuje. 

Złożony przez rząd projekt prawa 
przyjęto większością ezystkieh głosów 
przeciw kilku z prawicy. 

Petersburg, 19 maja. — Posiedzenie 
wspólne prezydyum i przedstawicieli 
frakcyi uchwaliło w celu prędszego za- 
łatwienia spraw utworzyć siedem no- 
wych komisyi; cztery do rozpatrzenia 
rządowych projektów prawa: cywilnych, 
wojskowych, o komunikacyi i o rybo- 
łówstwie, dwie do rozpatrzenia parlamen- 
tarnych projektów prawa: autonomii 
Polski i reformy prawa wyborczego. 
Na wniosek Krupieńskiego będzie u- 
tworzona  komisya do rozpatrzenia 
spraw posłów, pociągniętych do odpo- 
wiedzialności sądowej. 

Petersburg, 19 maja.— Przedstawiali 
się dziś Najjaśniejszym Państwu w Pe- 
terhofie posłowie: Eulogiusz, Platon, 
Polakow, Herstenberger, Demianowiez, 
Melenczuk, Puryszkiewicz, Sinodiono, 
Bykow, Bielajew, Rein, Szulgin, Mi- 
chajluk, Emieljanow, Sazonowicz, Miel- 
nikow,  Timirew,  Biulubasz, Wła- 
sienko, Łukaszewicz, _ Miłoradowicz, 
Pawłow, protojerej Cyrskij, Szklare- 
wicz, Krasnoszczekow, Kuźniecow, Tan- 
cow, Chomiakow, Bobrynskij, Jeniszer- 
łow. Najjaśniejsi Państwo zaszczycili 
ich swą rozmową. W dniu 19-ym maja 
Cesarz przyjmował prezydenta Dumy 
Gołowina. 

Petersburg, 19 maja. — Gołowin na 
audencyi u Najjaśniejszego Pana złożył 
sprawozdanie o pracach Dumy od dnia 
1 do 15 maja. 


Rada państwa. 


Posiedzenie z dnia !9 maja. 


Petersburg, 19 maja. — Posiedzenie 
otwarto o godz. 2-ej m. 16. Prezyduje 
Akimow, odczytaje on wykaz spraw, 
które wpłynęły, w tej liczbie oświadcze- 
nie grupy członków Rady © zniesieniu 
kuratoryów trzeźwości. Na porządku 
dziennym obrady nad projektem ustaw 
zasadniczych i zmiany w ustawach o 
senacie rządzącym. 

Minister sprawiedliwości, wskazując 
na to, iż przedstawiony przez 51 człon- 
ków Rady projekt reformy sprowadza 
się jedynie do reformy pierwszego de- 
partamentu senatu. Czy jest celowem 


sprowadzenie reformy Jsenatu do tak 


ograniczonego zakresu? Nauka i do- 
świadczenie państw zachodnio-europej- 


skich świadczą o konieczności istnienia 


instytucyf, służącej wzniosłym celom 


cych, przepisów 


rzenie instytucji, 
każdym wypadku przywracała pogwał- 
cone prawa. 


grupa, 
państwowej, reforma ta zostanie wpro- 


Dwuchsetletnia historya 


senatu zawiera dzieje przemiany jego 
z wyższej instytucyi rządzącej, według 
wyrażenia Piotra Wielkiego, na wyższy 
organ, stojący na straży prawa. Głę- 
bokie zrozumienie przez senat swego 
rzeczywistego przeznaczenia—być stró- 
żem prawa—wytworzyło ten szacunek, 
jakim cieszy się on we wszystkich 
warstwach ludgości. Weielenie w se- 
nacie najwyższej jedności całego sądo- 
wnietwa cywilnego, kryminalnego i 
administracyjnego jest naszą rodzimą 
cechą, którą my mamy prawo się szczy- 
cić, ponieważ ustępują jej wszelkie pró- 
by zachodnio-europejskie ograniczenia 
prawności na gruncie jednego prawa(*). 
Względy te obowiązują do szczególniej 
troskliwego traktowania wszystkiego 
co dotyczy zachowania senatu, jako 
instytneyi, stojącej na straży prawa. 
Urzeczywistnienie zaś przedstawionego 
projektu zachwieje niewątpliwie ideę 


jedności senatu. 


Reforma jednego tylko pierwszego 
departamentu, nie ustępującego po 
względem doniosłości funkcyi drugie- 
nu i nierozerwalnie z nim związanego, 
pociągnie za sobą potrzebę nietylko 
kodyfikacyjnych, lecz i zasadniczych 
zmian prawa. Nie jest  pożądanem 
również wyłączenie jednego tylko pierw- 


szego departamentu senatu i ze strony 


technicznej, ponieważ zmiana istnieją- 
co do prowadzenia 
spraw i porządku wewnętrznego Wpro- 
wadzi niepotrzebny bezład i utrudni 


praktyczne wykonywanie tych przepi- 


sów. Oddzielenie murem chińskim od 


rządu tylko pierwszego departamentu 
zachwieje tylko jednością senatu. 
należy zapominać, iż środki przejściowe, 


Nie 


w rodzaju przedstawionych projektów, 
zastosowane do instytucyi państwowych 
mogą pzzynieść szkodę nie do napra- 
wienia. Trzeba pamiętać i o tem, że 
po skasowaniu specyalnej komisyi dla 
rozpatrzenia istniejących ustaw o sena- 
cie rządzącym dnia 26 kwietnia 1906 
roku prace tej komisyi Najwyżej roz- 
kazano przekazać ministrowi sprawie- 
dliwości, celem dalszego skierowania 
ich zgodnie z nowoprzyjętym porządkiem 
prawnym, czyli, ze jest projektowana 
reforma całego senatu. 

Poddawszy następnie rozbiorowi kry- 
tycznemu szczegóły projektu, minister 
oświadczył, iż rząd nie może się zgo- 
dzić na przedstawiony projekt i uważa 
za konieczne odłożyć reorganizację se- 


natu, ponieważ jest ona Ściśle związa- 


na z utworzeniem na miejscu instytu- 


cyi sądowo-administracyjnych. Gdy się 
przebudowuje budynek, 
czyna się od dachu. Oto dlaczego rząd, 
zajęty reformą, 
sądowo-administracyjnych, nie wniósł 
dotychczas do Dumy odpowiedniego 
projektu o reformie senatu, wymagają- 
cej jak największej 
dniczemi 
LG0GRE. 


to nie rozpo- 


utworzeniem organów 


zgodności z zasa- 
prawami z dn. 23 kwietnia 


Prezydent ogłasza wniosek 40 człon- 


, .|ków o przejściu do porządku dzien- 
nagłości | ne, 


go. 
Członek rady Gonczarow czyta szcze- 


gółową formułę przejścia do porządku 
dziennego, w której jest mowa o tem, 
że reforma jest nie na czasie, 
są zasadnicze podstawy wnoszonego 
projektu prawa i proponuje się nie roz- 
patrywać go zupełnie. 


zbijane 


Korwin-Milewski robi uwugę, iż for- 


muła ta jest szczegółowym rozbiorem 


treści zasadniczych podstaw projektu 


reformy senatu, a dlatego może być 
przyjęta 


jedynie po wyczerpującej dy- 
skusyi Rady państwa. 

Saburow, nie poruszając treści za- 
rzutów, przytoczonych w formule, zwra- 
ca uwagę Rady na to, że nie można 
odraczać projektowanej reformy, zazna- 
cza, iż jest to sprawa nie nowa, nawet 


już rozstrzygnięta przez władzę naj- 


wyższą, która uznała w 1904 r. refor- 
mę senatu za nieodzowną. Teraz, gdy 
podstawy państwowości są zachwiane, 


gdy prawo utraciło znaczenie w oczacn 
znacznej części 


łudności, więcej niź 
kiedykolwiek nieodzownem jest utwo- 
któraby zawsze i w 


Duma państwowa dąży 
instynktownie do urzeczywistnienia od- 


czuwanej przez ogół potrzeby —- wyż- 
szego sądu administracyjnego, stosując 
w szerokim zakresie swoje prawo do 
interpelacyi, 
nienormalna, ponieważ interpelacye po- 


lecz taka sytnacya jest 


winny być stosowane tylko w wypad- 


kach poważnych wykroczeń przeciwko 
prawu. 
administracyjnego, 
gnąć przez projektiowaną formę pierw- 
szego departamentu senatu, 


Utworzenie wyższego sądu 


które da się osią- 
wypełni 
tę lukę. W tej formie, jaką proponuje 
złożona z 51 członków Rady 


wadzona w Życie prędzej, bez niszcze- 


nia innych części senatu i nie czeka- 
jąc na reorganizacyę 
scowych, na konieczność których powo- 
łuje się minister sprawiedliwości. 


instytucyi miej- 


Durnowo dowodzi, że proponowany 
w projekcie środek równa się zupełne- 
mu zniesieniu rządu, jeśli bowiem zre- 
formowany senat wtrącać się będzie 
do spraw zarządu, w kraiu utworzą się 
dwa rządy; dyskusya zaś między nimi 
i sprzeczki uniemożliwią rządzenie 
krajem. Po rozpatrzeniu projektu we- 
dług poszczególnych artykułów, Durno- 
wo przychodzi do wniosku, że zasadni- 
cze podstawy projektu są nie do przy- 


jęcia i powinny być odrzucone. 


Prezes ogłasza przerwę. Posiedzenie 
zostaje wznowionem o g. 4 m. 55. 

Korwin - Milewski popiera projekt, 
choć uważa, że reformy są zbyt ogra- 
niczone. Mówcy jednogłośnie podkre- 
ślali wady senatu. Projekt należy 
przekazać komisyi dla detalicznego i 
zasadniczego omówienia. 

Kobylińskij uważa, że reforma jest 
nie na czasie. 

Maksym Kowalewskij oświadcza, że 
grupa uniwersytecka i sympatyzujący 
z nią członkowie są tego zdania, iż 
należy koniecznie zreformować Senat, 
aby stworzyć niezależny sąd admini- 
stracyjny, upatrując w przeprowadzeniu 
reformy powrót do zasad sprawiedli- 
wości i prawa 2 czasów panowania 
Cesarza Aleksandra II-go, bez sprawie- 


d|lpraw i dlatego 


dliwości bowiem i prawa nie ma co|kowieńskiej, Łotysze gzamordowali hr. 


myśleć o urzeczywistnieniu manifestu 
z d. 17 października. 

Książę Kasatkin-Rostowskij, uznając 
z punkta widzenia obywatela, obecny 
senat za niezadawalniający, sądzi, że 
nie można reformować jednego tylko 
departamentu. ('o do istoty projektu 
zaznacza, że najmniej udatną jest myśl 
utworzenia urzędu pierwszego senato- 
ra, który przez swe niekontrolowane 
raporty, składane władzy Najwyższej, 
będzie, niepodlegając żadnej odpowie- 
dzialności hamować i zatrzymywać 
każdą inicyatywę rządu. 

Olizar wypowiada się za projektem, 
jako czyniącym zadość wymaganiom 
niezależności, jawności i przyśpieszeniu 
spraw w senacie, 

Przeciwko projektowi występuje Ži- 
nowiew, który sprawę tẹ uważa za nie 
naglącą. Rada porusza ją zupełnie nie- 
potrzebnie, Duma bowiem zasypana 
jest literalnie ważniejszymi projektami 
wątpliwem jest, czy 
prędko będzie ją mogła rozpatrzeć. 

Manuchin cytuje zdanie byłego mi- 
nistra sprawiedliwości Murawjewa i 
Frischa, prezesa komisyi do sprawy 
reformy senatu i uznaje, że retorma 
jest zupełnie na czasie. 

Wobec spóźnionej pory, dalszy ciąg 
dyskusyi zostaje odłożony na później. 
Następne posiedzenie odbędzie się w 
d. 23 maja, 

Petersburg, 19 maja.—0 godzinie 1-ej 
po południu przy ul. Galernej w po- 
bliżu portu, komisya miejska, składa- 
jąca się z inżynierów: Bersa i Niirberga 
opatrywała roboty publiczne na rogu 
ul. Ostroumowskiej. Wśród gromadki 
robotników, towarzyszących komisji, 
rozległ się wystrzał. Kula trafiła Bersa 
w kark, a drugi wystrzał położył go 
na miejscu. Niirberg, który się zwrócił 
do robotników ze słowami „co robicie“, 
zabity został następnemi dwoma wy- 
strzałami. Sześciu robotników rzuciło się 
do ucieczki i ukryło się. Zabójstwo 
zostało popełnione przez zemstę za nie- 
przyjęcie do roboty. 

Dnia 19 maja odbyło się otwarcie 
pierwszej międzynarodowej wystawy 
automobiłów. Byli obecni minister han- 
dlu i przemysłu Fiłosołow i ambasa- 
dorowie: austro - węgierski, francuski i 
niemiecki. Wyróżniają się oddziały fran- 
cuski, włoski i niemiecki. Minister 
zwrócił specyalnie uwagę na samochody 
wyrobu rosyjskiego. 

Pogłoski, przytaczane przez prasę o 
nieuskutecznionym zamachu na życie 
Cesarza. jak również i o przewrocie, 
projektowanym w najbliższym czasie 
przez prawych są pozbawione wszelkich 
podstaw. 

Petersburg, 20 maja. — W pobliżu 
Morskiego kanału stoczyła się bójka na 
tle partyjnem. Około 14 osób jest po- 
szkodowanych; policya rozpędziła wal- 
czących. 

Łódź, 20 maja. — Powrócili z Berlina 
dyrektorzy-delegaci związku przędzalń. 
Wskutek ich starań, członkowie zarzą- 
du na wspólnej naradzie postanowili 
nie ogłaszać lokautu z powodu zabój- 
stwa Rosenthala. 

Batum, 20 maja. — izba sądowa, roz- 
patrzywszy sprawę powstania zbrojne- 
go w Poti, skazała 3-ch na osiedlenie, 
3-ci na 8 miesięcy do 2 lat twierdzy i 
15-tu uniewinniła. 

Orzeł. 20 maja.— Wiadomość, podana 
przez teleion z Moskwy, jakoby zamach 
i rozbicie się pociągu sewastopolskiego 
pozostawały w jakiejkolwiek styczności 
z przejazdem Wielkiego Księcia Kon: 
stantego Konstantynowicza, są bezpod- 
sławne. W pociągach, na które wypu- 
szczono parowozy, nie jechał nikt z 
Domu panującego, ani władzy wyższej. 
Zbrodni dopuścił się wydalony ze słu- 
żby robotnik kolejowy. 

Połtawa, 20 maja.—W ostatnich cza- 
sach tutejsza Audireść coraz więcej in- 
teresuje się działalnością komisyi rol- 
nych; wielu włościan zwraca się do 
niej w najrozmaitszych kwestyach. 

Myszkin, 20 maja. — Po zaaresziowa- 
niu i osadzeniu w więzieniu podżega- 
czy, rozruchy rolne w gminie wasil- 
kowskiej zupełnie ustały. 

Orzeł, 19 maja.—Wydalony robotnik 
kolejowy wypuścił z remizy lokomoty- 
wę na główny tor kolejowy przeciwko 
idącym pociągom kuryerskiemu i towa- 
rowo-pasażerskiemu. Nieszczęściu zapo- 
biegli kolejarze, którzy zatrzymali loko- 
motywę. Robotnika zaaresztowana. 

Orenburg, 19 inaja.—Trzema wystrza- 
łami z brauninga zabito wice-prokura- 
tora Isiejewa. Zabójce ujęto. 

Jluzówka, 19 maja. — Do mieszkania 
inżyniera Skurydina, wtargnęło wieczo- 
rem 7-iu zbrojnych mężczyzn. Związa- 
wszy stróża i kucharkę, przerwali drut 
telefoniczny, weszli do pokoju, rzucili 
się na inżyniera, czytającego gazetę, 
i 4-ma uderzeniami kindżału pozbawili 
go życia. Zabójcy uciekli. 

Sewastopoł, 19 maja.—Jakiś niezna- 
jomy, przedostawszy się na dziedziniec 
więzienny, dał kilka strzałów do do- 
zorcy. Stójkowy, ścigając złoczyńcę, ra- 
an go w nogę i odprowadził do szpi- 
ala. 

Rewel, 21 maja.—Po sześciotygodnio- 
wym strajku wznowiono prace w me- 
talowni. Żądania robotników siedmio- 
godzinnego dnia pracy w soboty nie 
zostało uwzględnione. 

nocy przy drzwiach mieszkania 
raniono wystrzałami z rewolweru „u- 
riadnika* Albert'a. 

Grodno, 19 maja. — W gminach ły- 
skowskiej i pokotskiej grad zniszczył 
zupełnie oziminę i uszkodził częściowo 
zboża jare. Grad zabił 282 owce, 10 
krów i 4 prosięta. Burza zwaliła 15 
zabudowań. Szkody wynoszą 80,000 rb. 

Charków, 20 maja. — Na 664-ej wior- 
ście Południowej kolei żelaznej rozbił 
się pociąg towarowy: zabity pasażer, 
jadący bez biletu, ranieni dwaj kondu- 
ktorzy. Rozbitych wagonów—14. 

Juzówka, 20 maja. — W poblizu sta- 
cyi Jenakijowskiej wykoleił się pociąg 


Keiserlinga. į 

Odesa, 20 maja. — Rada T-wa po- 
pierania rozwoju przemysłu odeskiego 
uznała za pożądane utworzenie sądu 
rozjemczego, w celu rozstrzygania nie- 
AEG zachodzących pomiędzy fa- 
orykantami i robotnikami. 

Łódź, 20 maja. — W Pabianicach, 
na ulicy Letniej, raniono Śmiertelnie 
robotnika z fabryki Kindlera, członka 
P. P. S. Napastnika schwytano. należy 
on do bojówki narodowej. 


Londyn, 21 maja. —,,Standard* dono- 
nosi o rozruchach w Kakinadzie (w re- 
publice Madreskiej), zburzono tam klub 
i uszkodzono kolekcye naukowe. .„Dai- 
ly Mail* donoszą, iż rozruchy w Kaki- 
nadzie wybuchły bezpośrednio po odwie- 
dzeniu miasta przez znanego agitatora, 
rozruchy te są skierowane przeciwko 
miejscowym Europejczykom. Przyczy- 
ną do zaburzeń posłużyło uderzenie 
krajowca przez lekarza europejczyku, 
do którego student przyczepił się na 
ulicy. "Hum zgromadził się wtedy do- 
koła poiurbowanego i rzucił się nastę: 
pnie na klub europejski, urzędnik, któ- 
ry pośpieszył na pomoc wraz z policyą 
miejscową, znajdujący się w klubie 
Europejczycy, jak również lekarz zosta- 
li napadnięci przez tłum, obaj ranni. 

Konstantynopol, 20 maja..-W Usku- 
bie wojska zajęły dworzec, most i uli- 
cę; porządek przywrócono. Otrzymano 
rozkaz uwolnienia zbuntowanych żoł- 
nierzy i zaliczenia ich do rezerwy. Na 
skutek przedstawienia głównodowodzą- 
cego wojskami okręgu uskubskiego, 
sułtan ułaskawił rokoszah. Buntowni- 
cy posyłali delegacyę do ambasady 
rosyjskiej. 

Wiedeń, 20 maja. — Centrum katoli- 
ckie połączy się w parlamencie z so- 
cyalistami chrześcijańskimi, ebie te 
partye zachowają swoją niezawisłość, 
zastrzegłszy sobie wolność głosu w 
sprawach ekonomicanych. Na zamku 
odbył się obiad galowy, na który za- 
proszono pułkownika rosyjskiego, ro- 
syjskiego attachć wojskowego i bardzo 
wielu wyższych urzędników. 

Tanger, 20 maja.—Ciało dyplomaty- 
czne jednogłośnie zgodziło się na prze- 
kazanie zarządu nad robotami publi- 
cznemi w Marokko angielskiemu in- 
żynierowi Porsh. Trzech dyplomatów 
uchyliło się od głosowania. 

Rzym. 20 maja.—Ż racji święta na- 
rodowego odbyło się otwarcie placu 
strzelnicowego. Puszczono balon woj- 
skowy. Na wysokości 300 metrów ba- 
lon zapalił się i spadł na ziemię; jadą- 
cy nim kapitan Ulivelli poniósł poważ- 
ne obrażenie, umieszczono go w szpi- 
talu, gdzie go odwiedził król. 

Drezno, 19 maja.—Król saski na au- 
dencyi, udzielonej dziennikarzom angiel- 
skim, rozmawiał z każdym z nich 
zosobna i dał wyraz swemu zadowole- 
niu z powodu przyjazdu ich do Drezna. 

Berlin, 19 maja. — Rząd w Księstwie 
Anhalt polecił rozciągnąć baczny nadzór 
nad rosyanami, kształcącymi się w ta- 
mecznych szkołach. Zarządzenie to znaj- 
duje się w związku z ostatniemi are- 
sztowaniami Rosyan w Berlinie i Kö- 
then. W Bawaryi poraz pierwszy do- 
konano wyborów do sejmu prowincyo- 
nalnego, według ordynacyi głosowania 
bezpośredniego. Z ogólnej liczby 163 
obranych posłów, 99 należy do centrum, 
25 do stronnictwa liberalnego, 19 do 
Freisinu i 20 do partyi socyal - demo- 
kratycznej. 

Paryż, 19 maja.— Zmarł były minister 
francuski, generał Bilieau. 

Marsylia, 19 maja. — Strajk ogarnął 
wszystkie okręty. Sprowadzono paro- 
wiec, kilka torpedowców i kontrtorpe- 
dowców, celem zabezpieczenia poczt, 
i przewozu towarów, łatwo ulegającyc 
zepsuciu. 

okio, 20 maja.—-Profesor Lead, któ- 
ry w Korei spędził 2 miesiące, zazna- 
cza, że cudzoziemcy nie mają się czego 
obawiać. W kraju dojrzewają błogie 
skutki rolnych i innych reform z osta- 
tnıch lat 10. 

Nimes, 21 maja. —Około 200 tys. wła- 
ścicieli winnic, przybyłych z okolic, 
urządzili manilestacyę ćeleim protestu 
przeciwko ialsylikacyi wina. Manife- 
stańci z muzyką i sztandarami wyszli 
do miasta, ulice którego były również 
sztandarami przybrane. Przywódcy wy- 

łosili mowy. Marcelin Albert, malu- 
jąc rozpaczłiwe położenie fabrykantów 
wina, oświadczył, iż jeśli głos ich nie 
zostanie wysłuchany, 'w takim razie 
znajdą oni inny sposób. Manifestacya 
odbyła się bez zajść ostrych. 

Amoy, 19 maja. — Na pół drogi po- 
między Amoy i Swatou doszło do utar- 
czki pomiędzy chińskiemi wojskami ce- 
sarskiemi i powstańcami. Podczas bitwy 
padło 700 ludzi, powstańcy cofnęli się. 
Powstańie wybuchło wskutek tego, iż 
urzędnicy nie wydawali mąki ryżowej 
w okolicach, dotkniętych klęską głodu. 

Konstantynopol, 20 maja. — W nocie 
urzędowej, wystosowanej przez Portę 
do poselstwa rosyjskiego, Turcya o- 
świadcza, że przyjmuje wszystkie pun- 
kty programu konferencyi w Haadze z 
temi zastrzeżeniami, jakie poczyniła 
podczas pierwszej konferencyi. W no- 
cie wyrażono przekonanie. że interesy 
i poglądy obu państw są jednakowe w 
sprawie zachowania pokoju wszechświa- 
towego dla dobra ludzkości. 


Giełda petersburska. 
21 maja 1907 r. 
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osobowo-towarowy; kilka wagonów u-| „  1-go T-a Żegł. po Dnieprze. . . — 
legło rozbiciu. Także zginęło i zostało| » 20 ae” AA -= 
ranionych parę osób. go Pożyczka 1905 Ek 
Mitawa, 19 maja. — W posiadłości yje za: 1006 -a M N a61 
Grezen, na granicy gub. kurlandzkiej iļ|5oa świadectwa włościańskie. . . re 
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i hr. Z. Grocholski, hodowli ptactwa — |K. Weydlich, A. Weryha-Darowski, ©.| Oprócz tego na inne potrzeby szkoły|ski, p. Leon Rohoziński i p. Franci-|nicę: 109—117 k; żylo lolwarczu 35—101 
Podolskie Towarzystwo Wiktor Zieliński, gorzelniczego — Osk. Wioozaeki i hr. St. holki. T Ej. uzyskano a ae szek Janek. j ała a Xag 
R l H Sobański. Następnie zdecydowano urządzać coļcie 3635 rb. z Ri od 4 aj acz pok © 
0inicze. 1 Poe > IMIĘ. OB Bez : olwarczne 80—93 i owies folwarczny 99—10 
Członkowie komisyi rewizyjnej: pp.:| miesiąc agronomiczne konferencye i ta-| Towarzystwo odbyło w roku sprawo- 
——— Karol Krośnicki, Antoni Czerwiński, |kich konferencyi odbyło się trzy, a|zdawczym 3 posiedzenia ogólne człon- KRONIKA EKONOMICZNA. ze <Jeii Wo WER i — 
Leży przed nami sprawozdanie za| Konstanty Jucewicz, redaktor „Spra-|mianowicie: p. S. Wroczyński mówił|ków, na których między innemi wy- SE 
rok 1906 Podolskiego Towarzystwa Rol-|wocznaho Listka*—p. Stanisław Wro-|„O rolniczej wystawie w Berlinie“, dr. |słuchano referaty z zakresu rolnictwa REDAKTOR I WYDAWCA 
niczego, które postaramy się streścić | Czyński. Markowski „O zimowej paszy bydła“ i|pp.:  Lec-Zapartowicza i F. Lubań- Z rynku zbożowego. 
możliwie najobszerniej. W Mohylowskim oddziale Towarzy-|P. L. Rohoziński „O przemysłowych bu- | skiego. A „| WŁODZIMIERZ hr.  GROCHOLSKI. 
Zarząd Towarzystwa stanowią: prezes |stwa zarząd stanowią: dowlach w jego majątku, W oddziale rolniczym wydatki w 1. | panuje pogoda stała i re i a en NZ 6 
p. Dymitr Czichaczew, wice-prezes hr.| Prezes: — p. Józef Orłowski. W końcu zdołano uzyskać od guber-|1906 wyniosły 5,310 rb. 25 kop. do-|daje się odczuwać nietylko w puberniach po- z 
Tadeusz Grocholski, skarbnik książe) Wice-prezes: — p. Karol Renhardt. |nialnej uprawy następujące subsydya: |chody — 5,976 rb. 22 kop. Saldo — | żł}udniowo-zachodnich, lecz także i w Rosyi srod- NADESLANE. 


Skarbnik: — p. Adam Biedkowski. 

Sekretarz. — p. Hilary Dębicki. 

W roku sprawozdawczym Towarzy- 
stwo liczyło: 1 honorowego prezesa, 9 
członków honorowych, 86 ezłonków do- 
żywotnich, +68 członków rzeczywistych. 
Ogółem—564. 

Próbną stacyą nasion zarządza p. 
Lec-Zapartowicz, okręgowym ogrodni- 
kiem jest p. Władysław Jankowski, a 
instruktorem w dziale hodowli bydła — 
dr Markowski. 

W sprawozdawczym roku Rada To- 
warzystwa odbyła 13 posiedzeń. 

Między innemi, ponieważ w Dumie 
państwowej i w prasie podjęto palącą 
kwestyę potrzeb włościaństwa, Rada 
zdecydowała zebrać na Podolu szczegó- 
łowy materyał, dotyczący tej kwestyi, 
że dla opracowania remontu tej staty- 
styki wybrała komisyę w skład której 
weszli pp: D. Czichaczew, I. [rzycki, 


tzesław Puzyna, 
Lubański. 

Członkowie rady: pp. Maryan Bara- 
niecki, Władysław Brzozowski, Kon- 
stanty Buszczyński, Aleksander Wery- 
ha-Darowski, Stanisław  Wroczyński, 
Wiktor Glinka. hr. Stanisław Grochol- 
ski, Józef Irzycki, Józef Orłowski, Le- 
on Rohoziński, Oskar Sobański, E- 
dward Starża-Jakubowski, Antoni Ur- 
bański, Ignacy Szczeniowski i Franci- 
szek Jaroszyński. 

Kandydaci pp: Władysław Bukra- 
ba, Aleksander Irzycki i Zygmunt Kra- 
czkiewicz. 

Prezesowie oddziałów: Rolnego—p. 
E. Starża-Jakubowski, hodowli koni — 
C. Starża-Jakubowski, hodowli bydła— 
ATtur Russanowski, ogrodnictwa — hr. 
Ks. Orłowski, drobnego przemysłu — 
Kazimierz Padlewski, leśnego — hr. St. 
Grocholski, racyonalnego polowania — 


sekretarz p. Feliks 


Nowy hipodrom w m. Płoskirowie 


otworzony będzie w czerwcu 1907 roku. 


Wyścigi i Hippiczne Konkursa odbędą się d. 20, 21, 23 i 24-go czerwca 1699—10—10 z własnych składów i z innych firm znanych. Kawa nie 
starego stylu. =. TF palona różnego gatunku i codziennie świeżo palona, mie- 
NAGRODY: 600060000000006666 lona na młynku elektrycznym, w obecności kupujących. 
7 gładkich wyścigów na sumę 2,000 rb. © Panienki uczęszcz. do zakł @ Kakao i czekolada rosyjskich i zagranicznych firm. Kar- | 
3 „Hunter Show* y 350 rb. i2 honor. nagrody.|@ nauk., przyjm. z całk. utrzym. © melki, marmolada, konfitury, orzechy, wanilia i t. p. 
3 wyścigi z przeszkodami » 1100 rb. s © Konw. fr. fort. Mieszk. wygod. ©$|Przy nabywaniu wszyst. towarów dawane są premia rosyjskie, kaukazkie, japoń- 
5 hipp. konk. „Preisspringen* .. 1,000 rb. i 4 honor. nagrody. |($ w cent. miasta. Informuje tym- $ skie i in. różnego rodzaju rzeczy, będące na składzie | 
4 „Steeple Chase“ i Myśliwskie biegi na sumę 2,650 rb. i > honoro-|$ czas. W.-Zylomierska Nr 38, @ ME RO í | 
wych nagród. Wyścigi ludowe, następnie: m. 14. 1792-6-7 © Wielki wybór 
Sezon wyścigów w m. Jarmolińcach: d. 28 i 29 czerwca i 1-go lipca starego|(90$000000000000000 Š 


stylu. Wogóle nagród II N» i dużo honorowych i cennych nagród. 
na sumę około [10,000 ib! Wszelkie informacye udziela zarząd 

stada Nowosielica, poczta i telegraf Starokonstantynow, gub. wołyńska. 
bryczny Zamiejscowym wzory wysyłane są na 


1905—3—2 
pierwsze żądanie gratis 1462-50-17 


Główny skład fabryk w Garskiem Siole. 
ZAKŁAD WODOLEGZNICZY 


Dra CHRAMGA 


Kijów, Kreszczatik Nr I6, telefon 834. 


Największy skład tapet we wszelkich stylach fa- 
bryk kM i zagranicznych, po cenach la- 
ch. 


Stacya kolei. Otwarty cały rok, Pierw- 

szorzędne urządzenia lecznicze. Ku- 

chnia wykwintna i zdrowa. Oświetlenie 

elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo- 
dociągi i kanalizacya. 


Do sprzedania 


kowej i wschodniej. Szczególniej na południu 
susza budzi poważne obawy, zwłaszcza, że po 
długich zimnach i przymrozkach bezpośrednio 


dla szkoły w Humennem —2,000 r. 
na 12 stypendyów w szkole—1,200 „, 


665 rb. 78 kop. 
Majątek Towarzystwa w dniu 1 sty- 


u. 


na konkurs narzędzi roln. — 600 „|cznia 1907 rb. wynosił gotówką w ka-| nastąpiły upały. W ambulatoryum przy lecznicy „chirurgiczne 
na laboratoryum rolnicze —2,000 „|sie 9,186 rb. 18 k., wartość inwentarza| Na początku wiosny, z powodu notnych przy- 1308) ARE 2 gaurar rame IHn 4 fan E 
na doświadczalne pola 726 rb. 40 k., wartość nieruchomości— | mrozków i zimna, śniegi topniały nader; wolno, | ioparzo CO7 Po pof. ordynują następujący 
włościańskie — — — — 3,000 „|51,721 rb. 99 k., wartość sum stypen- wks RENE 1a p oęceściacii Ch wewnętrzne d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci | 
z Ę BO aT A ERE DE 1 10WO-Z s oilestwa Fol- ka SAS ZO ` a 
na kupno 12 ogierów dla dyalny ch, znajdujących się w kasie —— |Skiego i gubernii małorosyjskieli oziminy zupeł- chocki, Hoffman, Knothe, Hartman, Pieńkowski. 
włościańskich stacyi 3,075 rb. 61 K., a razem 64,710  rubli| nie noe Siewy zbóż jarych w tym roku Į Bliziński, Reszyński i Januszkiewicz. | 
rozpłodowych OZ ..- +,200 AE kop. WSZĘ zie uległy opó „nieniu, prawie nigdzie nie „Ch. chirurg — d-rzy: Antoniewicz. B. Kozłow- 
na kupno 24 buhajów dla Towarzystwo posiada niższą szkołę e o RE Ee i p E e 
takich-że stacyj — — — 2,400 „| rolniczą we wsi Humenne powiatu win- | trzech do czterech tygodni. ?Ę$Usposobienie ryu-|ep; dziacindarxy:" Karnicki <Ako 
dla instruktor: o z icki ) i przyimnia si ja. |ków zbożowych na zachodzie— >. g AR: dnc 
s i jadł ogrodo 3. niekiego, do której przyjmują się dzie W Nio a Koci t PA Ă— Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew, Tuliszkowska i 
wnietwa dla włościan 1,000 „|ci przeważnie włościańskie bez różnicy 2. emczeeh Owies nie znajduje nabywców, | Weller. 
na leśną szkółkę — — -= 1,000 „|wyznania, nie młodsze od lat ezterna- | “> z de; aada AA t i Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i Pietkie- 
na skład dla wyrobów stu i PE świadectwa z nkof-| pogię At < parauk slabo. z jęcziidnian="| wież, . 
drobnego przemysłu i dla czenia szkółek miejskich. W r. 1906| W amery Póty w i Ch. ocza — d-rzy: M. Kozłowski, Rumszewicz | 
instruktora w dziale do szkoły uczęszczało B6 ueśniów Ean A T E EA noo Z Re i Leontowicz. r Cani 
3 ARŃC , ACZ - a e TAA . SAARE 48 „skóry i wener. — d-rzy: aryński, Ko- 
koszykarstwa — -— =- 600, prawosławnych i 8 katolików) między l sposobienie rosyjskich rynków zbożowych | waliński i Daie j w 
na koszta przejazdów dla któremi było 11 stypendystów. spokojne i mocne; w poriach daje się odczuwać| Ch. gardła, uszu i nosa -dr Turski 
zbierania statystyczne- Kuratorem szkoły jest p. D. Czicha-j udencya zwyżkowa; w okręgu średniowołżskim| W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy 
go materyału o mająt- czew, a radę nadzorczą stanowią: hr. | aczie ożywienie: w Rosyi śradkowej|konywa rozbiory chemiczno-mikroskopowe (ani 
Kachasioniskiej 5 adsl "Giodholski Mi „ >` | usposobienie rynków zbożowych spokojne. izy) 079 | 
ach ziemskich — — — 200 „|Zdzisiaw Grocholski, p. Michał Męciń- W Kijowie w tych dniach płacono za psze-| * i f 


pkazyjnie nowy at- 
gielski rower Tryumf 
Imperial“, W.-Podwalna Nr 18. 


Sklep „„ROSYA% W -Wasylkowska Nr 8. 


Kto otrzymal premium za 15 rb. 


za nabyte towary, chociaż nie odrazu otrzymuje bezpłatnie 
—— zn z złoty przedmiot. ii 
1958-,-11 


P ik inteligentna, mtoda panna z Po- 
0 Kd dola, skończywszy szkołę kra- 
wiectwa w Moskwie, posznkuje w mie- 
ście lub na wyjazd w domu familijnym 
miejsca modystki, może być jednocze- 
śnie boną lub towarzyszką. Oferty: Ki- 
„Dziennika Kijowskie- 

1305—7—6 


A Pozn: „SG 
fabryka pancernych 
trwałych "kas 

S. Zwierzchowskiego 
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531 


NOWYOTWARTY ZAŚŁAD FOTOGRAFICZNY 
Looga Wasilewskiego 


| 


Najstarsza ognio- 


pm O CZA R W Z a 


kawe Pawa” Sarpinki różnych deseni 


Ażmrowe i zwyczajne 
otrzymano w wielkim wyborze 


"Sarsink W. N. Sirotkina 


jów, Redakcyu 
go* dla M. Z. 


asi REA ae oeae m aeae 


Pol. wyż. wyksz. szuka za, 


NAUCZ. jęcia Z frane. t cigar mine 

* JĘCIAU. na muz. iranc. Leo0r.- arałtowskic x 3 o 

prak. niem. Przyjm. korekt. polsk. KRESZCZATIK Nr 8. Kreszczatik Nr 28 (róg Proreznej). 

Światosławska nr. 2 m. 27. Ofert. list. i ; me s Oferuje Sz. Publiczności swe usługi na 
1816—8—5 Tamże pończochy, skarpetki bardzo trwale, rękawiczki i mitynki. wykonanie wszelkich robót fotografi- f 


1959-,, 


Przyjmę uczące się panienki 


na rok szkol. 1907 8. Mieszk. obszerne, | 


cznych ręcząc za artystyczne i sumien- 
ne wykonanie poleconych obstalunków 
jpo nizkiej cenie. 1855-10-7 


LA EN i S-ka: 


opieka troskliwa, konwer. francuska, |E Kilk m przyjmę od nowegu 
fortepian. Luterańska 7, m. 3. = LIKU UCZNIOW roku szkolnego. W. 
1888-3-3 Centralty Skład Tow. „Schaelfer i Budenberg* Podwalna Nr 25 m. 13, obok gimna- 


akiegokolwiek biurowego 


Ceny przystepne. 


Kijów, Kreszczatik Nr 5 


zyum Naumenko, Marya Bielawska. 


W ZAKOPANEM i ca 
0 : . Poszukuję zda, skończyłem 4 kl.|p SKŁAD r SKŁAD A -- ok <asjł) GĘ 
W TATRACH. Prospekty na żądanie. powiatowej szkoły. Oferty upraszam]jyś Armatury s , Lekcyi na wyjazd poszukuje — 
d {nadsyłać do Redakcyi „Dzien. Kijow.“ do pary, wody Sikawek i Pomp dyplom z giimnazyum i z Sorbony, ir. 
187440-6) dla Í. Ł. 1904— „—3 i gazu. różnych. praktycznie i teoretycznie. Zaleska, 
e pw VIII klasy poszukuje kondycyi Manometry | Liczniki K dowsk Regulat a 2" 
O -rmm r slasy r c ) i y | Liczniki rany wodowskaz. egulator] 1948—3— 1 
4 NOWQ SC: | Uczeń na wyjazd albo w miejscu, Vacuumetry | Tachometry Klapy! bezpieczeństwa oiy r 
RPP EE; lub innych zajęć. Ulica M.-Włodzi- Termometry | Dynamometry  |Syreny i gwizdki par. | Inżektory Leke e na wyjazd poszukuje stud. 
WP OŃDZICINNE i MĘSKIE j mierska Nr 16. m. 15. tiesas Pyrometry | Pūlsometry Ruchy transmisyjne ļOliwiarki oj uez. szk. muz. (wyższy kurs) 
GLOWNE PRLEDSTAWIGIELSTWO i SPSLEDAŁ ———- —- Indykatory | Zegary kontrol. | Hydropulty 1369-10-1 | Hydranty Zaleski, WwW iodeimit > śą 


© Budowniczy z prawem prowadz. archi- 
Gtekt. i inżynier. robót. J. Hanf, Pu- 
szkińska Ib. 


DETALICZNA PUSTKIKSKA N IB w OFICYNIE 
Urządzanie głębokich studzien. 


TESTAN ZNZSTANA NZ 


250 — lu 


NIEROŻNIĄ SIĘ W NICSEM OD » @projekty, rysunki, kosztorysy, kie- | ZOE A RANA” 
a> HE | |gruje a także wykonywa przy pomo- » 
PY TODLIERNYA UTYGI STARGŁĄ NA 2 |© cy swoich majstrów wszelkiego ro- Ba Oeynhau 
AT S | dzaju roboty. Zakład żelazno- 


Aparaty do odprowadzania wielkiej ilości wody kondensacyjnej. 
Cenniki i kosztorysy bezpłatnie. 


Francaise 


place,” 


= 
"Aa k amr s 


F 
- 
EEAS 


EE 


(Fagtialia) 


Polka 


zm) - 


seriense, disting. bon. ref. 
cherche place ou demi 
ul. Łuterańska 12 m. 14, M. M. 


znająca francuski i niemie- 
cki poszukuje posady. Neste- 


1911—3—2 


m i 


a 


GARBOLINEUM GERNANDTA 


najlepszy środek, zabezpieczający drzewo od gnicia oraz farby, lakiery i inne 
preparaty do malowania żelaza, gontów, tektury smołowcowej i t. p. poleca 


Dom handi. E, KRASICKI i S-ka w Kijowie, 


Kantor: Kreszczatik Nr 29, telef. Nr 274. 1588-10-10 
Cenniki na rządanie gratis i franco. 


Z powodu pojawienia sie w handlu falsyfikatów 


czekolady i kawy 


FIRMY 


DWIE 


prosimy przy kupowaniu wymienionych produtów 
zwracać uwagę na firmę naszą: 


S. SIU i S-ka. 


1381-„-16 


1; z 
2 
577 


PpnzefwoRÓw CHEMICZNYCH FARB, LAKI 
I POKOSTU_ „2 


poleca: 
Lakiery olejn 


+. 


Farby emaljowe. 
Uprzywilejowane farby, 


CENNIKI NA Ż 


Dr 


| 


Filia kijowska Kreszczatik 12. 


pokosty i lakiery metalizowane wyrabiane 
wyłącznie w fabrykach Tewa. 


© betonowy. Wykłada projektowa- 
© nie rozmaitych budynków i archi- 
© tekt. form. Style. Projekty skle- 
© pień. Wskazówki dla chcących skła- 
© dać egzam. na prawo wykonywania 
© budowli robót. tematy, zapytania itp. 
© zad. na egzam. w ciągu kilkunastu 


godzina za Hannowerem, 5 godzin za Berlinem. rowska 24, Iwaszkiewicz.  1951—4—1 


St d naucz-wychowawca prakt. w 
tll zakładaniu wiejskich szkół, po- 
siada chłubne rekomendacye, ne 
je lekcyi tu lub na wyjazd. Swiato- 
sławska 9 m. 5. 1839—4—1 


Podczas lata ordynuje Portastr I 1448—10—6 


Dr Stanisław Janta-Połczyński. 


la 


© lat. Biblioteka, szkice i fotografie o Swzłotesmolzie 1926-16-2 Podziękowania i reference |= 
AC ARENA i 26-18-2 ękowania i referencye R ale i 
go wykonwanyoh gmach |© Niema wilgotnych i zimnych mieszkańi | [$y], m uma Wand. 
© y 8 ktyka. _  i6ro-1o-g]$ jeżeli wmurować w stary lub nowy piec Multiplikator ogrzewania:|N, „; m 15 | 1948—-3— ] 
y ka. a s patent A Gassezeder i K Pi e Radia na opale do 50%. s p "SEE BR 
: - : Przyrządy opłacają się w ciągu 1—2 lat. Składy: Kijów, Kreszczatik 3, b-cia iq młodej osobie dobrej ro- 
Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie & A.i K. Würgler. Reprez. na Połud. Zach. g. F. Miłobędzki, W.-Żytomier. 8. Proponuję dziny wzamian e * i 
S IE J ©0000000000000000000000 000000000000Q Tania PGE] dziewczynki hoby na 4 
AA aa GA BE WE 0 GEE UE == ZO 5 | WSL na.latoy Wi zmaciEewi male NANA 
KARPIN K 130 DNI BREZPŁATNIE! grodzenie. W.-Zytomierska 13 m. 5, 


od 10 — 11 rano i 3 — 4 po poł. 
1942—3—1 


uniwersytetu poszukuje le- 


Student 


kcyi na wyjazd, znajomość 


w Warszawie, przy ul. MONIUSZKI 7, 4 
sprowadza Francuzki przez własne biu- < 
ro w Paryżu. Rekomenduje nauczy- 
cielki, gawernerów, a także bony Niem- 


z 


ki. 1745-10-3 A SD mechanizmem i jest wspaniałem upiększeniem każdego pokoju.|prakt. i teoret. francuskiego języka. 
wrr ęcia przy kob. gosp- NA Cena 2 rb. 20 k., 2 szt. 3 rb. 90 kop. Taki sam zegar lepsze- A EE M SA =; W. 
Ą ROD. POZA p : u w m. . U. D. 
Poszukują badani lecia cho zu EE go gatunku z mechanizmem „Jungons* cena 2 rb. 50 k., 2 szt. aa 2E pa 
na 6 lat, bez z 


Zgłaszać się: W.-Wasilkowska 126, m. 
9, p. Markowska. 1922—,„—3 


Hani mało używane do sprzedania. | Bezpłatnie do każdego zegara 
PIANINO W..bodwalna Nr 33 m. 12, lantem „bengal“, 2) Nowość 


Młoda służąca poszuk. miejsca przy 
rodzinie, wyjeżdżającej na ku- 
racyę. Luterańska 6 m. 26, Józefa 
Dmochowska. 1952—4—1 


ANd Md , ` 
> = s 


żności wyjść z mieszkania wilgotnego,| W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 


Student A „palacz SEZ cuchnącego. Adres:  Mała-Włodzimier- | przesiadać się do drugiego parostatku. 
ĄDANIE BEZPLATNIE | Pi owady «| a a  n A 03 
. Pirogowska 3, m. 1. 1896—8-—8 | Kijow.“ 1921—,—318) Homel-Wietkowskiej ) E 


ukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (FProrezna) Nr, 9 róg Puszkińskiej. 


od 10 do 12. 1933—93—2 
a 0 ZF z STATKI PAROWE 
z = (pocztowo-osobowe) 
2 = Towarzystwa Zeglugi na Dnieprze i jego 
a a | dopływach ,,2-go Towarzystwa Żeglugi 
z 2 | na Dnieprze Arne 2) z rozpo- 
Š częciem żeglugi kursują na liniach : 
M > Kapelusze i Kan 
þina A 1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej. 
RI 4 ód najlepszych zagr. i rosyjskich fabryk, Kijowa. . .  9g.r.5g.pp.( 
z | najmodniejszych fasonów $, aha oani 8 B.T 5 B. pp. 
3 „a spr it . . 4 - j l 
3  Połersburskiej fabryki bielizny i krawatów |” Zalewa: «.<. de I 
s R. M. Herszman |. p Homla . AR PODR 
. s > | KANTOR! SKŁĄD JER0Z0LUMSKAB2. 23 Ki; typ Ę 
> Prorezna Nr. 2. Telef. Nr. 282. L EANTOR: SKLAD EROS 3) Ki owsko-Czernihowskiej. J 
| s ijowa 121/2 g. d., 5 g. pp. 
| è i „ Czernihowa. 12 g.d, 7g.W. 
iwi nauczyeie:Ka, znająca |4) Kijowsko-Pińskiej. 
| Doświadczona doskonale fr., niem., Ż Kijowa . | og.101 | 
16. 28 re ko. APRA a A „ Pińska . i og. r 
CES eracki w Krakowie), wykł. lit. i hist. |>) Kij ioj 
= Telefon 1215. p poszukuje lekeyi w mieście na lato. aw Kiowak o Czarnobyiski a GiG 
jest pomocnik bur ia A E Ż Kijowa : Ua GH, w 
Potrzebny chaltera z korespon- Redaxcya „Dzien. Kijow.* dla M. F. „ Czarnobyla |. i g. Roa 
, e do powozów, robót malarskich i wyro-|dencyą w językach: polskim, rosyjskim 1928-4-2 |6) Kijowsko-Mohylowskiej. 
bów blaszanych. i niemieckim. Dobre świadectwa i re- A GRE an. Z oe w pi o wtorki, 
Z Laki iryi i i ; vik .  Poste-rest: uczycielka Polka, niemłoda czwartki i tki og. 2 pp.. 
<< Lakiery W pl: Ho PLA proszku ete. ete R A URIE Chora bez żadnych środków, prosi do- | Z Moby a : niedzielę, Ar PP. „Ak: 
y r 1930. 1980—»--2 [brych ludzi o pomoc, nie jest w mo, ki, czwartki i piątki . og. 6r. 


